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F= + Poznań, 14 lutego. 
Wokół gabinetu p. Oktawiana Gogi 
piętrzyły się trudności. Czterodziesto- 
cztero dniowe jego trwanie zakoń- 
czyło się, przyznać należy dość nile- 

oczekiwanie, dyktatura wojskową. 
Trudności p. Gogi były rozliczne- 
go rodzaju i nie jednolitej materii. 
Przypisuje im się wiele przyczyn. 
Były polityczne wewnętrzne, zew- 
mętrzne i gospodarcze. Jednak te 
najistotniejsze leżą w splocie stosun- 
ków rumuńskiej polityki wewnętrz- 
nej, skołatanego rozbicia politytczne- 


go kraju. i 

Wybory ostatnie nie dały więk- 
szości żadnemu ż ugrupowań, mimo 
stosowanej przez rumuńską ordyna- 
cję wyborczą specjalnej premii man- 
datów: poselskich. dla najsilniejszej 
partii. 

Zapowiedź nowych, spodziewa- 
nych w marcu wyborów, pogłębiała 
wałki wewnętrzno-polityczne. 

Stronnictwo Narodowe Chrześci- 
jańskie p. Gogi, nie rozporządzało 
taką siłą w społeczeństwie, która 
mogłaby mu dać podstawę do rozwi- 
nięcia działalności, do której zobo- 
wiązał się jej przywódca hasłami 
przedwyborczymi. Hasła — nie za- 
stapia programu. A w demagogii i 
radykaliźmie rzucanych haseł łatwo 
jest być przelicytowanym. Nie ' udało 
się też p. Godze pozyskanie skrajnie 
nacjonałistycznych żywiołów „Żelaz- 
nej Gwardii“, ami mas narodowej 
partii chłopskiej. Co gorsze, Zelea 
Codreanu, przywódca „Żelaznej 
Gwardii“ zwalczał i pobijał swym ra- 
dykafizmem nacjonalistycznym rząd 
p. Gogi. 

Mobilizacja sił nacjonalizmu ru- 
muńskiego, gdyby mogła w ogóle 
dojść do skutku na płaszczyźnie po- 
rozumienia: Goga, Codreanu i Naro- 
dowa Partia chłopską, na tę ewentu- 
alność pokładano pewne nadzieje w 
rządzie p. Gogi, dałaby niewątpliwie 
Rumunii siłę, która niwelowałahy 
ataki z zewnątrz na podjętą przez b. 
premiera akcję odżydzania Rumunii. 

Stronnictwo Narodowe Chrześci- 
jańskie nie potrafiło jednak skupić 
przy sobie wymienionych grup na- 
cjonańlistycznych kraju. Zostało zdy- 
stansowane hasłami radykałów z 
„Gwardii“, odosobnione przez ruch 
narodowo - chłopski, i raczej doj- 
ściem do władzy pogłębiło rozkład, 
sprowadzając na kraj trudności w 
dziedzinie międzynarodowej, którym 
nie można było przeciwstawić nawet 
jednolitej opinii nacjonalizmu ru- 
muńskiego, 

Brawura haseł antyżydowskich 
była dobrym środkiem agitacji poli- 
tycznej, ale okazało się, że nie zbyt 
ostrożnie realizowana, sprowadzić 
może w warunkach takich, w jakich 
znajduje się Rumunia nieprzewidzia- 
ne wprost trudności. 

Przerzucanie całego ciężaru u- 
padku Gogi na karb światowej mafi 


kraj  rozpołitykowanie 
wziął wice żołnierską decyzję. „Ru- 
skonsolidować* 


metmiaą wirma sie 


i stempli 
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RUMUNS 


Włocławek, wtorek 15 lutego 1938 r. 


„Rumuniia musi być uratowana“. 

Próby ośmiu lat, na które patrzył 
Karol II, zmierzające do unormowa- 
nia rządów w oparciu o istniejące 
organizacje polityczne okazały się 
bezowocne. 

Bez wahania więc, có podkreślił 
dobitnie Monarcha, postanowił kie- 
rować się „jedyną i wieczną myślą 
o stałe interesy Ojczyzny i o jej wzmo 
cnienie', 

Tym cełom, których wartości na 
długich falach dziejów zgubić z oczu 
nie może człowiek odpowiedzialny za 
losy państwa, ma służyć Rząd kon- 
centracji narodowej premiera pa- 
triarchy Mirona Christea. W jego 
skład weszli wszyscy premierzy do- 
tychczasowi z wyłączeniem ludowca 
Maniu, antagonisty. osobistego kró- 
la Karola i Gogi, przywódcy Stron- 
nictwa Narodowo-Chrześcijańskiego. 

W rządzie obok Demokraty Naro- 
dowego Yongi zasiadają liberał Tata- 
rescu, oraz przedstawiciele armii. 

Z „Żelazną Gwardią“, a raczej jej 
przywódcą Codreanu łączą obęcnego 
premiera takie stosunki, że potrafi 
on zapewne wkleszczyć ją do akcji 
konsolidowania narodu i Państwa.. 

Rumunia jest więc na drodze szu- 
kania nowych form życia polityczne- 
go w Państwie. Następstwem orędzia 
królewskiego i dyktatury wojskowej, 


Wiedeń, 14. 2. 


Wyjazd kanclerza Schuschnigga do 
Berchtesgaden nastąpił — jak się 
obecnie okazuje — na skutek zapro- 
szenia rządu niemieckiego w zupeł- 
nej tajemnicy. Wiadomość o rozmo- 
wie obu kanclerzy wywarła tu wiel- 
kie wrażenie. Przed wyjazdem kanc- 
lerza Schuschnigga odbyła się pouf- 
na narada, w której wzięło udział za 
ledwie kilku ministrów. 


INICJATYWY MUSSOLINIEGO. 

Londyn, 14. 2 
W związku z wizytą kanclerza 
Schuschnigga w Berchtesgaden, mia 
rodajne czynniki brytyjskie otrzyma 
ły wiadomości, że spotkanie Schusch 
nigga z Hitlerem doszło do skutku za 
wiedzą Mussoliniego, który nawet 
namawiać miał austriackiego kancle 

rza do złożenia tej wizyty. 

Wiadomości, uzyskane zarówno w 
Wiedniu jak i w Rzymie wskazywać 
miały na to, że kanclerz Hitler nie 
zadowolony z funkcjonowania ukła- 
du niemiecko-austriackiego z 11 Mp- 
ca 1936 r., zagroził zeniem 


nie „osi Rzym - 


bował porozumieć się z kanclerzem 
Hitlerem co do trwałości i działania 


jest| tego układu. 


Schmidta i ambasadora Rzeszy von 


Papena złożył dzić wizytę kanelerzo- | msgr. Cortezi, J. E. 


kauczukowych|Włocławók, 


KA PRZESTROGA 


mówił w swym orędziu do ludności,jktórej zadania sprecyzowano dość 


szeroko, . będzie utrwalenie stanu 
rozbrojenia umysłów zagrzanych w 
walkch wewnętrznych do białej tem- 
peratury. 

Rumunia potrzebuje przede wszy- 


stkim spokoju. Król postanowił dać 


go krajowi. 
y « 


z 

Rozwój wypadków w sojuszniezej 
Rumunii kusi wprost aby z nich wy- 
prowadzić przestrogę dła rodzimych 
nacjonalistów z pod znaku t. zw. 
Stronnictwa Narodowego, 

Hipotetyczne przetransponowanie 
losów  czterdziestocztero dniowego 
gabinetu Gogi na warunki polskie, 
to jakby żywa imaginacja chciała, 
prawie niemy obraz sytuacji, gdyby 
w Polsce dziś oddano władzę endecji. 
Złicytowały by ją programowo O. N. 
R-y, i każdy kto radykalniejsze zdo- 
łałby rzucić hasła. Ale hasła antyse- 
mickie to koniunkturalne i o dużej 
sile atrakcyjnej zawołania, ale nie 
program działania rządu. 

Wprawdzie w naszych warunkae 
czynniki zewnętrzne nie zaważyłyby 
na decyzjach wewnętrznych tak, jak 
to miało miejsce w Rumunii, lecz aby 
rządzić hasełkami, trzeba mieć opar- 
cie w masach, trzeba móc powiedzi 
sobie i innym naród z nami! 


Cana 10 gr. 
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Negi towarón 
„Biółog Tygodni 
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KAŁAMAJSKI 


rych byt Państwa, pomyślność, 6y- 
stematyczność i łagodny bez wstrzą- 
sów przebieg jego przemian społecz- 
nych i narodowościowych, narzucona 
Rumunii przez Monarchę, i nam nie 
jest obca. 

Prowadzimy ją harmonijnie, mo- 
że zbyt powoli dla niejednych, ale u- 
niknęliśmy z pewnością tego, co Pań- 
stwo Karola II przejść musiało, za 
nim orędziem jego opanowano rozprę 
żenie. 

Praktycznie przestroga rumuń- 
ska jest opóźniona dła nas, wnioski 
z niej wyciągną politycy Stronnic- 
twa Narodowego, zawsze, za- 


Konsolidacja żywiołów, dia  któ-| późno. 


wi Hitlerowi w Berchtesgaden. 

Podczas wizyty obecny był również 
minister spraw zagr. von Ribbentrop. 

Wizyta nastąpiła na skutek za- 
proszenia kanclerza Hitlera. To nie- 
oficjalne spotkanie odpowiadało obu 
stronnej chęci omówienia wszyst- 
kich zagadnień dotyczących stosun- 
ków między Rzeszą a Austrią. 


GDPREŻENIE 
Berlin, 14. 2. 
Wczorajsza wizyta kanclerza 
Austrii Schuchnigga u kanclerza 
Rzeszy Hitlera w Berchtesgaden wy- 
wołuje w tutejszych kołach dyploma 
tycznych ogromne zainteresowanie. 
W spotkaniu Schuschnigg — Hitler 
widzą tu dowód chęci odprężenia 


Spotkanie Schuschnigga z Hitlerem 


nich miesięcy. Jest to od stycznia 
1933 r. pierwsze spotkanie dwóch 
kancierzy. 

Przebieg rozmów jest dotąd oto- 
czony tajemnicą. Według panują- 
cych tu przypuszczeń, kanełerz Hit- 
ler mógł zapewnić swego gościa, że 
obóz narodowo-socjalistyczny nie bę 
dzie czynił zabiegów, mających na 
celu obalenie panującego w Austrii 
ustroju, podczas gdy kanclerz Schu- 
schnigg zapewne oświadczył, że pła- 
ny legitymistyczne są nieaktualne. 
Deklaracje takie miałyby na celu o- 
żywienie układu z 11 lipca 1936 r. w 
ramach którego stosunki niemiecko- 
austriackie mogą ulec daleko idącej 
poprawie i zacieśnieniu. 

Odprężenie między Berlinem a 
Wiedniem będzie niewatpliwie powi- 


atmosfery, jaka wytworzyła się mię-|tane z zadowoleniem przede wszyst- 
dzy Austrią a Rzeszą w ciągu ostat-l kim w Rzymie. | 


Patriarcha Miron Christea przybędzie z wizytą do Polski 


Bukareszt, 14. 2. (ATE) 


ta dojdzie do skutku zapewne w miesiącu 


Jak wiadomo, wiosną br. głowa kościoła |maju br. Polska gościłaby przeto patriar- 
rumuńskiego, patriarcha Miron Christea, | chę Mirona w podwójnym charakterze: gło- 
który obecnie został szefem rządu, zamie-|wy kościoła rumuńskiego i szefa rządu so- 
rzał rewizytować głowę polskiej cerkwi pra- | juszniczego państwa. 


A Akademia ku 


Warszawa, 14. 2. (PAT). 
W sali Domu Katolickiego im. Piusa XI 
przy.ul. Nowogrodzkiej odbyła się uroczy- 
sta akademia 16 rocznicy koronacji Jego 
Świątobliwości Papieża Piusa XL. 


czci Piusa XI 
arcybiskup Gall, biskup połowy W. P. ks. 
Gawlina, przedstawiciele korpusu dypłoma- 
tycznego, dyrektor departamentu wyznań w 
Min. W, R. i O. P. Potocki, prezydent mia- 
sta Warszawy Starzyński, wojewoda Jaro- 


Na akademię przybył reprezenłant Pa- | szewicz, duchowieństwo kapituły łowickiej 


na Prezydenta R. P. i rządu minister prof. | i warszawskiej, przedstawiciele szeregu sto- 
Świętosławski, reprezentant Marszałka Śmi| warzyszeń, związków i organizacyj. Salę wy 
głego - Rydza i p. ministra spraw wojsk. | pełniła liczna publiczność. Przemówienie 
gen. Zahorski, J. E. nuncjusz apostolski | wygłosił m. in. nuncjusz Cortezi. Podobne a- 


Rumunia O(RZYMA U 


Bukareszt, 14. 2. (PAT). 

W. Środę utworzona została Rada Króle- 
wska „której zadaniem będzie opracowanie 
projektu nowej konstytucji. W skład Rady 
wejdą premier i ministrowie pod przewod- 
nictwem króla Karola. Znawcy prawa kon- 
stytucyjnego prof. Ivegruia powierzono o- 
pracowanie tez zasadniczych tego projektu, 
które profesor przedłoży Radzie Królew- 
skiej. 

Jak się zdaje, nowa konstytucja będzie 
się opierała na następujących podstawach: 
uprawnienia monarchy muszą być czynni- 
kiem czynnym, decydującym i niespornym 
w życiu państwa rumuńskiego. 

Parlament utworzony na podstawach 
korporacyjnych będzie się składał z dwóch 
izb: senatu i sejmu. Część członków senatu 
będzie mianowana przez króla, 
dzie wybierana przez organy ustawowo tu- 
tworzone. Sejm będzie utworzony na pod- 
stawach reprezentacji zawodowej, to zna- 
czy, że 1/3 część posłów będzie się składała 
z przedstawicieli rolnictwa, 1/3 z przedsta- 
wicieli życia gospodarczego i 1/3 z przed- 
stawicieli wolnych zawodów. 


Ministrowie będą odpowiedzialni przed” 


królem i przed parlamentem. Administra- 


dziów zostają chwilowo zawieszone. 6) Zo- 
staje zawieszona autonomia uniwersytetu. 
7) Działalność prasowa zostanie uregulowa- 
na w drodze uniemożliwienia publikowania 
szkodliwych wiadomości oraz kontroli środ- 
ków finansowych wszystkich wydawnictw. 
8) -Uchwalono wydać instrukcje wszystkim 


Wtorek, dnia 15 lutego 1938 r. 


strój korporacyjny 


urzędom, by niezwłocznie załatwiały spra- 
wy, z którymi obywatele będą się do nich 
zwracali, 9) Zakazano mianowania na urzę 
dy osób, spokrewnionych członkami rzą- 
du. 10) Postanowiono, że na wakujące u- 
rzędy nie będa chwilowo mianowani nowi 


urzędmicy. 


Aresztowania zwolenników Gogi 


Czerniowce, 14, 2. (PAT) 

Żandarmeria i wojsko okrążyło dom, w 
którym się mieści biuro partii Chrześcijań- 
sko - Narodowej. Znajdujący się w lokalu 
„cuziści* zostali poddani szczegółowej rewi- 
zji osobistej, odebrano im posiadaną broń, 
po czym pojedyńczo wypuszczono na ulicę, 
skąd grupami po 20—30 osób zostali odpro- 


reszta bę-| Wadzeni do koszar żandarmerii 


Jedna większa grupa w liczbie 150 osób, 
stanowiąca oddział „Błękitnych Koszul” z 
swym komendantem Sawą na czele, została 
odprowadzona pod eskortą żołnierzy do wię- 
zienia, Również w poszczególnych częściach 
miasta dokonano aresztowań, Liczba aresz- 
towanych sięga kilkuset osób, przy czym ak 
oja przeciwko partii Chrześcijańsko - Naro- 
dowej trwa nadal, 


Inauguracja Rady Gospodarczej 
Małopolski Wschodniej 


Lwów, 14. 2. 


We Lwowie odbyła się uroczysta inau- 


cja lokalna będzie sprawowana przez osoby | gyracja prac Rady Gospodarczej Małopol- 
mianowane przez władze centralne lub wy-| ski Wschodniej. Na uroczystości tej dłuższe 


brane na podstawie przedstawicielstwa za- 
wodowego. 

Wreszcie zostaną poddane rewizji prze- 
pisy, dotyczące stosunków między obu izba- 
mi, między władzą wykonawczą i ustawo- 
dawczą, między głową państwa i parlamen- 
tem. 


Dalsze radykalne zarządzenia 


Bukareszt, 14: 2. (PAT) 

Pod przewodnictwem króla Karola zebra 
ła się rada ministrów, przyjmując następu- 
jące uchwały o wyjątkowej doniosłości: 

1) Postanowiono powołać do życia komi- 
sję, która ma opracować projekt nowej kon 
stytucji, 2) Instytutowi nauk administracyj- 
nych powierzono opracowanie -projektu u- 
stawy w sprawie organizacji administracji 
lokalnej. 3) Wszystkim funkcjonariuszom 
państwowym i komunalnym zakazano u- 
działu w jakiejkolwiek działalności polity- 
cznej, wprowadzając zarazem odpowiednie 
sankcje za przekroczenia tego zakazu, 4) 
Patriarcha j synod rumuńskiego kościoła 
prawosławnego mają zwolnić od przysięgi 
złożonej w związku ze sprawami nieprzewi- 
dzianymi przez prawo, -przy czym zostaną 
wprowadzone sankcje przeciwko osobom 
duchownym, którzyby tego rodzaju przysię- 
gi od wiernych przyjmowali, 5) Ustawa o 
służbie państwowej oraz nieusuwalność sę- 


EOT E EE SZR 
ECHA 


O natrectwie 


Ulubionym chwytem pseudo polemicz- 
mym „Kuriera Poznańskiego" jest stawianie 
sobie pytań, udzielania również sobie od- 
powiedzi j wyciąganie generałnych wnios- 
ków. 

A juź regułą jest, że wnioski te pozo- 
stają w żadnym stosunku do logiki. Bliższe 
zawsze jest im pokrewieństwo kwiatka do 
kożucha. 

Zgoła źle zaczyna świadczyć o inteligen- 
cji ciekawskich i odpowiadających sobie na 
przymilne pytanka, gdy wypływają one z 
urojonego tytułu do preponderancji stawia- 
nia pytań przeciwnikom politycznym i... 
oczekiwaniu na odpowiedzi, A maniaetwem 
już nazwać trzeba przypominanie w trybie 
austriackiego „urgensu”, ... czekamy na od- 
powiedź. (!) 

Zabawna historia, Zapoznanie towarzy- 
skie takiego stopnia, że trudno przypomi- 
nać publicznie jego istotę 

Przecież, łaskawi Panowie, pamiętajcie, 
że można zlekceważyć pytanie źle, niegrze- 
cznie postawione, można spostponować py- 
tającego natręta, a w szczególności takiego, 
co szczebiocąc mile, sam sobie już dał od- 
powiedź i chce ałbo zaprzeczenia albo po- 
twierdzenia swego mniemania. 

Jest to przywilej każdego dżentelmena. 
Zwłaszcza wtedy uzasadniony, kiedy pyta- 
nia dotyczą tego, czy ile Pan ma długu, czy 
Pan ma na sobie chustkę do nosa, albo tę 
czy inną część bielizny. 

Nie dojdziemy do porozumienia, Ra- 
dzimy pozostać przy domowym zwyczaju pt. 
Firmy i stawiać dalej pytania tego rodzaju: 
„czy pańska babcia robi pończochy na dru- 
tach į dlaczego nie?” Z tym jednak, że 
i nam kiedyś znudzi się i stawiać będziemy 
pytania. Odpowiedzi sami udzielać nie bę- 
dziemy. 


przemówienia wygłosili przedstawiciele rzą 
du: wicepremier Kwiatkowski, min. Ul- 
rych, min, Kościałkowski, min. Poniatowski, 
wiceminister przemysłu i handlu Sokołow- 
ski oraz prezes PKO. Gruber. 


Z okazji inauguracji wczoraj wieczorem 


odbył się raut w salonach województwa. Na 
raucie byli obecni: inż. Kwiatkowski, mini- 
strowie Ulrych, Kościałkowski, Poniatow- 
ski, arcybiskup Teodorowicz, wicemarsza- 
łek Sejmu Schaetzel, wiceminister spraw 
wojsk. gen. Litwinowicz, wicemin. Sokołow 
ski, wicemin. Piasecki, prezes PKO dr. Gru- 
ber, gen. Wieczorkiewicz, gen. Czuma, po- 
słowie i senatorowie Małopolski Wschod- 
niej, prezydium miasta z prez. dr. Ostrow- 
skim i członkowie Rady Gospodarczej. 


Uroczysty obchód 20-tej rocznicy 
bitwy pod Rarańczą 


Warszawa, 14, 2. (PAT) 
Wczoraj odbył się w Warszawie uroczy- 
sty obchód 20-tej rocznicy przejścia 2-ej bry- 
gady Legionów Polskich pod Rarańczą, 


Obchód rozpoczął się uroczystym na: 
bożeństwem w kościele garnizonowym przy 
ulicy Długiej. Na nabożeństwie obecny był 
Marszałek migły - Rydz, generalicja, byli 
dowódcy pułków legionowych, przedstawi- 
ciele Komendy Naczelnej Związku Legioni- 
stów, delegacje oficerskie i podoficerskie gar 
nizonu stołecznego, komitet obchodu, legin- 
niści z rodzinami. Przybyła również mło- 
dzież szkolna 7-klasowej szkoły powszech- 
nej im. Legionów 1914 roku z pocztem sztan 
darowym, 


Po nabożeństwie i kazaniu wygłoszonym 
przez b, kapelana 2-ej brygady Legionów 


Polskich, księdza Antosza, uczestnicy uro- 
czystości przemaszerowali na Plac .Marszał- 
ka Piłsudskiego, gdzie złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza( następnie zaś 
udali się do Belwederu. Na stopniach pa- 
łacu belwedrskiego delegaci kół pułkowych 
i Związków Legionistów złożyli piękny wie- 
niec z kosodrzewiny karpackiej ze wstęgą o 
barwach narodowych. Po złożeniu wieńca 
w Belwederze, delegacje kół pułkowych i 
Związu Legionistów była przyjęta na au- 
diencji przez marsz. Śmigłego - Rydza, 

Z kalei w salach rady miejskiej odbyła 
się herbata legionowa, a następnie przedsta- 
wienie w Teatrze Polskim, Odegrana zosta- 
ła sztuka !egionowa Z. Nowakowskiego — 
„Gałązka rozmarynu”. Przed rozpoczęciem 
przedstawienia okolicznościowe przemówie- 
nie wygłosił ppłk, Zgłobicki, 


We wtorek wyrok 
w procesie Doboszyńskiego 


Lwów, 14. 2. 

Caly ósmy z kolei dzień procesu Dobo- 
szyńskiego upłynął na kwestiach natury czy 
sto formalnej. 

Odczytano zgłoszone przez strony proto- 
kóły z dochodzeń, zeznania świadków, odpi- 
sy wyroków sądowych, artykuły z pism i 
t. p. 

Zarówno prokurator jak i obrońcy zgło- 


sili szereg wniosków, z których miektóre sąd 
uwzględnił, 

Po zakończeniu postępowania dowodowe- 
go trybumał przedstawił sędziom przysię- 
głym 10 pytań, 

Dziś będą przemawiali prokuratorzy i 
obrońcy, 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie we wto- 
rek, 


Burze szaleją © Kanale La Manche 


Londyn, 14. 2. (ATE). 

Od soboty szaleją niemal w całej Anglii 
gwałtowne burze. Wody Tamizy przybrały, 
a rzeka wystąpiła z brzegów. W dzielnicy 
Chelsea w Londynie szereg domów znajdu- 
je się pod wodą. Również w miejscowości 
Horsey (Norfolk) powódź wyrządziła wiel- 
kie szkody. W Londynie spadł śnieg. 

Kontrtorpedowiec „Walrus” stojący w 
porcie Scarborough został zerwany z kot- 
wicy i wpadł na skałę, 

Na kanale La Manche huragan wyrzą- 
dzi łwielkie szkody. Żegluga odbywa się z 
ogromnymi trudnościami. Kilka parowców 
belgijskich nie mogło z powodu burzy opu- 
ścić portu w Ostendzie. 


CYKLON NA WYBRZEŻU FRANCUSKIM 
Dunkierka, 14. 2. (PAT). 
Burza szalejąca od dwóch dni na morzu 


W każdym razie instancją dla nas, z u- | Północnym i w kanale La Manche, prze- 


prawnieniami do zadawania pytań, WPano- 
wie nie są. 


To prosimy sobie zapamiętaćł 


szła, wczoraj w nocy w cyklon. W przecią- 


gu 24 godzin wyjście z portu w Dunkierce 


i wejście do niego było uniemożliwione, to 
też komunikacja z Folkestone została przer 
wana. Olbrzymie fale uszkodziły znacznie 
mola i przystanie, grożąc zniesieniem star- 
szych urządzeń, Rodziny robotincze, zamie- 
szkałe w barakach koło latarni morskiej w 
Dunkierce musiano w nocy ewakuować. Na 
plaży w Malo les Bains fale rozbiły około 
100 kiosków. Wszystkie szyby w kasynie 
zostały rozbite. Z okolicznych miejscowości 
również donoszą o znacznych szkodach, wy 
rządzonych przez cyklon. 


Rozruchy rolne 
Mecsico City, 14. 2. (ATE). 
W pobliżu Tahualipan wybuchły rozru- 
chy rolne. Doszło do walki, podczas której 
14 osób, w tej liczbie dwie kobiety i 1 dzie- 
cko poniosły śmierć, a 35 osób doznało cięż 
kich obrażeń. Sytuacja była tak naprężona, 


że wezwano oddziały wojska, które przy- | o 


wróciły porządek. 
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Fiński minister w Warszawie 
Warszawą, 14. 2. (PAT). 

Przybył do Warszawy minister oświaty 
Finlandii p. Uno Yrjoe Hannula. Na dwor- 
cu głównym gościa finlandzkiego m. in. wi- 
tali minister W. R. i O. P. prof. W. Świę- 
tosławski. 

W imieniu słuchaczy lektoratu języka 
finlandzkiego na Uniwersytecie Józefa Pił- 
sudskiego wygłosiła przemówienie po fin- 
landzku p. Jadwiga Kunińska, która wrę- 
czyła min. Hannuli wiązankę kwiatów. 


Waldemaras ułaskawiony 
Berlin, 14. 2. (PAT). 

Z Kowna donoszą: Z okazji 20-lecia nie- 
podległości Litwy ogłosił prezydent repu- 
bliki amnestię, którą m. in. zostało obję- 
tych 5 obywateli Kłajpedy, skazanych w 
wielkim procesie w 1935 roku. Sześciu in- 
nych skazanych w tym samym procesie na 
dożywotnie więzienie nie korzysta z amne- 
stii. Wśród ułaskawionych znajduje się ró- 
wnież b. premier Waldemaras, skazany na 
12 lat więzienia za zorganizowanie w 1934 
roku wojskowego zamachu stanu. 


Księżna Juliana karmi sama 
córeczkę 
Haga, 14, 2. (PAT). 
Mimo, iż regulamin biuletynów lekarskich 
już się nie publikuje, lekarz nadworny dr. 
de Groot podał do wiadomości, że stan zdro 
wia ks. Juliany i ks, Beatrycze jest w dal- 
szym ciągu bardzo dobry. 

Ks. Juliana karmi sama swą córeczkę, 
Księżna po powrocie do zdrowia będzie się 
opiekować osobiście córeczką bez pomocy 
pielęgnarek. Jak wiadomo, księżna prze- 
szła przed paru laty fachowy kurs położni- 
ctwa i pielęgnowania niewowląt. 


Katastrofa w „bieda-szybie" 
Sosnowiec, 14. 2. (PAT). 

W sobotę po południu wydarzyła się ka- 
tastrofa górnicza w t. zw, „bieda-szybie” na 
terenie Wojkowic Komornych, W jednej z 
tamtejszych odkrywek wskutek zawalenia 
się węgla w podziemiach zasypanych zo- 
stało 3 robotników. 

Wszczęta natychmiast akcja ratunkowa 
dała pozytywne rezultaty. Wszystkich 3-ch 
zasypanych wydobyto. 


Na widnokręgu 


politycznym 


Ze źródeł miarodajnych podają, że 
pogłoski, które się pojawiły o zamierżo- 
nym powołaniu plk. Kowalewskiego na 
stanowisko szefa specjalnego urzędu lub 
podsekretariatu stanu dla spraw surow- 
cowych, nie odpowiadają rzeczywistości. 

LJ * 


s 
O godz. 17-ej w dniu 13 bm. zostali 
przyjęci we Lwowie na dłuższej audien- 
cji przez J. E. Arcybiskupa Teodorowi- 
cza gen. Józej Haller oraz prezes Karol 
Popiel. R 
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W Przemyślu odbył się pierwszy ogól- 
ny zjazd delegatów powiatowych Związ- 
ku Szlachty Zagrodowej i kół tego związ- 
ku, pod przew. ks. dziekana pplk. Mio- 
dońskiego. Na zjazd przybył pierwszy 
wiceminister spraw wojsk. gen. Głuchow- 
ski Janusz, wojewoda stanisławowski ge- 
nerał Pasławski, d-ca 0. K. w Przemyślu 
gen. Wacław Scaevola - Wieczorkiewicz 
iw. in. Wielką salę kasyna garnizono- 
wego, ozdobioną herbami najznamienit- 
szych rodów szlacheckich, wypełniło 400 
delegatów 300-tysięcznej rzeszy szlachty 
zagrodowej Podkarpacia, 

Ze sprawozdania ks. Miodońskiego 
wynika ogromny rozwój Zw. Szlachły Za 
grodowej, który przed dwoma laty liczył 
osiem kół, w r. ub. 52, dzisiaj 147 kół, 8 
zarządów powiatowych i trzy okręgowe. 
Do najpiękniejszych osiągnięć związku 
należy wybudowanie 61 kościołów i ka- 
plic, 36 domów ludowych, 15 szkół, nad- 
to burs, kolonii i półkolonii, ujundowa- 
nie stypendiów, założenie kilkudziesięciu 
kas Stefczyka, kółek rolniczych, sklepów 
etc. Mówca szczególnie gorąco dziękował 
nauczycielstwu za jego pracę w ośrod- 
kach szlacheckich. 

W rezultacie obrad zjazd powolał 
skład rady naczelnej związku z min. Ko- 
marnickim, gen. Głuchowskim, wojewo- 
dami Grażyńskim i Pasławskim, marsz. 
sejmu śląskiego Grzesikiem. 

Postanowiono prosić Marszałka Śmi- 
głego.- Rydza i min. gen. Kasprzyckiego 
przyjęcie protektoralu nad Zwiąskiem 
Szlachty Zagrodowej, : 


= 


Zezem 
Kim są monarchiści ? 


Wychodzi sobie już dwunasty rok w 
Warszawie miesięcznik p. n. „Głos Mo- 
narchisty”, propagujący uporczywie kon- 
cepcję dziedzicznego jedynomiadztwa. Pi- 
smo to, żywiące kult dla wszystkich du- 
nastyj (nawet dynastję Hohenzollernów 
nazywa „genialną”), oburzyło się ostat- 
mo na pokrewny organ młodo - konser- 
watystów „Politykę”. Poszło o twierdze- 
nie, jakoby obecną Konstytucja Rzeczy- 
pospolitej była monarchistyczna. 

„Konstytucja z r. 1935 mie jest ani 
narodowa, ani monarchistyczna — woła 
„Głos Monarchisty. — Nie czyni ona Na- 
rodu Polskiego gospodarzem państwa i 
nie tylko wie jest monarchiczna, lecz nie 
jest nawet monokratyczna (jednowlad- 
cza), gdyż ustawy mogą dochodzić do 
skutku wbrew woli naczelnika państwa 
i ministrów , może on być wbrew swej 
woli pozbawiony lub-zmuszony do wspól- 
pracy z narzuconymi mu przez więk- 
szość parlamentarną ministrami, Stwier- 
dzamy tylko jedno: monarchizm zaczyna 
być widocznie atutem, gdy młodzi pil- 
sudczycy chcą się nim zabarwiać tak. sa- 
mo, jak nacjonalizmem. Oczywiście jak 
nacjonalizm podobnie monarchizm jest 
calkiem do siebie niepodobny w ujęciu 
kategoriami wschodnimi myślących pi- 
sarczyków. Przecież każdemu prawdzi- 
wie europejskiemu umysłowi wiadomo, 
że monarchia, to Dynastia i że namasz- 
czenie Ołejami św. przy koronacji Kró- 
lem nie czyni tylko sprowadza specjalną 
Laske Boską na monarchę, wstępującego 
na tron g chwilą śmierci swego królew- 
skiego poprzednika, co wyraża zasada: 
Król wmarł — miech żyje Król! Przez 
same nawet monarchiczne nazwy i obrzę 
dy, (których zresztą wcale teraz w Polsce 
nie ma) jeszcze się naczelnik państwa 
Królem nie staje — to naprzód, a potem: 
namaszczenie musi być kościelne, wroczy 
ste, jak Sub (koronacje w monarchiach 
tradycyjnych rozumie się jako Sub Kró- 
la i Ojczyzny), tak bylo we Francji, tak 
gest w Anglii), żadne jantamagoryczne 
„pomazanie? wymyślone przez autora ar 
tykwliku s „Polityki? nie ma z królew- 
skim namaszczeniem wie wspólnego, jest 
nawet królewskiego namaszczenia zaprze 
czeniem, gdyż pochodzi od woli ludzkiej, 
woli politycznej, która w obejmowaniu 
Tronu przez prawdziwego monarchę żad- 
nego udzialu nie bierze.” 

Czytelnikowi tego stebu bzdwr, które 
gwoli rozweseleniu zacytowaliśmy, wy- 
dawaćby się mogło pozornie, że monar- 
chiści nasi obraziłi się e niedocenianie 
majestatu królewskiego. Ate gdzież tam! 
„Głos Monarchisty” boleje poprostu dta- 
tego, że obecna Konstytucja nie daje wła 


„Stronnictwa Narodowego‘, które — i słu 
seniel — uważa ono za najdoskonalszą 
redute reakcji. To też poza propagandą 
momarchizmm zajmuje się owo pisemko 
rozprawianiem. s wszelkimi przeciwnika- 
mi endecji, 

„Jak pswje budai wszelki kompromis 
g istniejącymi stosunkami — wywodzi 
„Głos Monarchisty” — tego dowodem nie 
tylko artykuły pseudo - nacjonalistów z 
„Jutra Pracy” i „Polityki”, lecz jeszcze 
bardziej artykuły t. sw. „Akcji Narodo- 
wej” i popisy p. Piestrzyńskiego i Hraby 
ka w „Kwrieree Porannym. Ci pans- 
wie robią prawdziwe intelektualne salto 
mortale, poszedlszy tam gdzie się jest na 
komendę „prawicowcem” i „lewicowcem” 
„nacjonalistą i „demokratą”. Samo- 
chwalstwo, płytkość i apetyty ludzi bez 
głębszej a częstokroć bez żadnej kultury 
politycznej łączą 2 sobą mie tylko „Jutro 
Pracy“ i „Akcję Narodową”, lecz utajo- 
nymi chodnikami idą do „ABC” i „Nowe 
go Ładu”.” 4 
_ Wywnioskować stąd nietrudno, czyim 
interesom służy faktycenie „Głos Monar- 
chisty”, A jasno już mumika, jakie jesi 
młaściwe oblicze endecji. Zoreyt. 


er ZNAĆ t 
Stan bezrobocia 
we Francji 
Jsk ogłasza ministerstwo pracy, w dn. 
22 stycznia b. r. liczba bezrobotnych we 
Francji wynosiła 399.728 osób, w czem 288 
tys. 845 mężczyzn i 110.883 kobiety. W po- 
równaniu z poprzednim okresem sprawoz- 
dawczym liczba bezrobotnych wzrosła o 
6:56 osób. 
W r. ub. było w fym samym okresie w| 
tys. bezrobotnych, 


Wtorek, dnia 15 lutego 1938 r. 
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0 sprawiedliwość społeczną w Polsce 


Droga do konsolidacji wiedzie przez reformy społeczne 


Poseł Franciszek Szymański, sekretarz 
gen. Związku Robotników Rolnych i Leśnych 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, na po- 
siedzeniu plenarnym Sejmu w dniu 10 bm. 
wygłosił następujące przemówienie: 


Wysoka Izbo. Budżet, który mamy u- 
chwalić, nie odzwierciadla ani nie uwzględ* 
nia tych wszystkich potrzeb i zadań, jakię 
stoją przed społeczeństwem i państwem. 
Nie uwzględnia on wielu potrzeb i koniecz- 
ności państwowych jak i ogólnonarodowych. 

W imię tej sprawiedliwości społecznej, 
do wprowadzenia które] winien przykładać 
rękę zarówno rząd jak i parlament, winniś- 
my już dzisiaj myśleć o przebudowie wadli- 
wego ustroju gospodarczego państwa nasze- 
go. Społeczeństwo pokładało i jeszcze dziś 
pokłada wielkie nadzieje w plany inwesty- 


cyjne rządu. Wie ono, że plany jakie rząd 
przedłożył są realizowane, i wie, że rząd 
robi wysiłki w kierunku stworzenia nowych 
egzystencji tym, którzy ich dotąd nie mają. 
Jednak to, co się u nas robi pod względem 
gospodarczym, tylko w małym stopniu od- 
powiada naszym potrzebom. Co będzie, gdy 
za rok lub dwa lata nie zmniejszy się liczba 
bezrobotnych, nie podniesie się u nas stopa 
życiowa, gdy nie damy naszej dorastającej 
młodzieży zatrudnienia? Czy ludność bę- 
dzie miała jeszcze dłużej czekać, i to cier- 
pliwie, na poprawę stosunków gospodar- 
czych? Zawód szerokich rzesz wyczekują- 
cych zatrudnienia, sprawiedliwych i słusz- 
nych płac, tej sprawiedliwości społecznej, 
może bardzo ujemnie oddziałać na interesy 
państwa i naroda 


Milion ludzi łaknie pracy 


Pan wicepremier i minister skarbu Kwiat 
kowski w swoim przemówieniu w tej Wy- 
sokiej Izbie dnia 1 grudnia 1937 r. podniósł, 
że liczba zarejestrowanych bezrobotnych 
zmniejszyła się w r. 1937 w stosunku do lat 
poprzednich o 250.000 osób. Cyfrom wów- 
czas podanym przez p. ministra skarbu nie 
mam zamiaru przeczyć, jednak te oblicze- 
nia różnych biur niezawsze są zgodne z i- 
stotnym stanem rzeczy. Mamy ogromne rze- 
sze dorastającej młodzieży bezrobotnej i 
wielką ilość będącej bez pracy na wsi, a 
której wcale się nie rejestruje. Na ziemiach 
zachodnich Polski wcale nie odczywa się 
zmniejszenia bezrobocia; przeciwnie, rośnie 
oto stale zarówno w mieście jak í na wsi. 
Do liczby zarejestrowanych prawie pół mi- 
liona w Polsce bezrobotnych przybywa nam 
co roku prawie 250.000 dorastającej mło- 
dzieży. Według statystyk trzeba nam co 
roku stworzyć zatrudnienie dla prawie 500 
tysięcy ludzi. 

Bezrobotni ze wsi napływają do miast 
i ośrodków przemysłowych, do czego w pe- 
wnej mierze przyczynia się też reforma rol- 
na, która robotnika rolnego pozbawia pra- 
cy; a nie daje mu ziemi i warsztatu: pracy, 
Jednym z najważniejszych problemów pań- 
stwa polskiego jest dziś stworzenie zatrud- 
nienia dla conajmniej 1 miliona ludzi. Tych 
rzeczy w dzisiejszym położeniu gospodar- 
czym Polski i jej struktury gospodarczej nie 
załatwi się środkami żwyczajnymi. Referent 
budżetowy twierdzi, że wkrótce, bo już za 
rok możemy się spodziewać zmierzchu ko- 
niunktury. ' 

Tymczasem fak w gospodarce jak i w 
polityce panuje n nas 

chaos i rozbicie. 
Tem chaos istnieje po obu stronach bariery 
politycznej. Jeżeli chodzi o tak zwany obóz 
rządzący, to widzimy rozbicie, kłótnie i 
wzajemną walkę podjazdową. Ludzie, któ- 


rzy do niedawna byli sprzęśnięci razem i 
mimo popełnionych wielu błędów potrafili 
jednak dokonać także wielkich rzeczy, dziś 
jakby na urągowisko nie mogą znaleźć 
wspólnego języka, ci, którzy więcej jak lat 
10 mówili o ideologii — dziś jej dopiero 
szukają i jakby dawali do poznania społe- 
czeństwu, że jej odnaleść nie mogą. 


WŁAŚCIWA DROGA DO KONSOLIDACJI 
NARODU. 

I po drugiej stronie tej bariery nie można 

dojrzeć ani znaleść jakiejś skoordynowanej 


myśli, hasła i programu, który by społeczeń- 
stwu dawał jakieś realniejsze nadzieje na 
poprawę gospodarczą, na wydźwignięcie 
mas z dzisiejszej nędzy i upodlenia. Nieste- 
ty i po tej stronie, która jest dziś w opozycji 
spodziewać się można. Jedynym zbawie- 
niem dla kraju mają być wybory, i to 5-cio 
przymiotnikowe. O to wołają zarówno ko- 
muniści, jak i socjaliści, Żydzi i Ukraińcy 
i stronnictwa opozycyjne polskie. Uznając 
ustrój demokratyczny, wolność i równość o- 
bywateli jednak sądzę, że dziś najważniejszą 
rzeczą jest nakarmienie głodnych, danie im 
pracy i dachu nad głową, zapewnienie spo- 
kojnego jutra i stosowanie sprawiedliwości 
równiej dla wszystkich. Jeżeli parlament i 
rząd pójdzie w takim kierunku, to zyskają 
poparcie większości społeczeństwa, które 
to społeczeństwo przecież krytycznie oce- 
nia tych leaderów demo-liberalizmu, którzy 
głosząc tę ideę, w praktyce przecież dążą 
do dyktatury, a głodne i znędzniałe masy 
chcą użyć za swój parawan w walce o wła- 


Szerokie rzesze ludu polskiego domaga- 
ją się sprawiedliwości i to na każdym odcin- 
ku życia społecznego. Klasy pracujące do- 
magają się sprawiedliwej zapłaty za pracę i 
równość w traktowaniu, a przede wszystkim 
pracy i chleba. Przejęcie się troską o szero- 
kię rzesze pracujące polskie — to droga do 
konsolidacji narodowej i do spokoju spo- 
łecznego, do wielkiej Polski. 


Rząd winien dotrzymać obietnicy 


A jak wygląda rzeczywistość? Jak wy- 
gląda hasło sprawiedliwości społecznej w 
praktyce? 


Na rzesze pracowników państwowych 
nałożono nadzwyczajny podatek. Przyrze- 
czono wówczas, że będzie on obowiązywał 
nie dłużej, jak dwa lata. Trzeba przyznać i 
stwierdzić z tego miejsca, że świat pracy — 
pracownicy tak państwowi jak i prywatni, 
na których spadł obowiązek płacenia tej 
nadzwyczajnej daniny, przyjęli tę koniecz- 
ność państwową bez szemrania, mimo, że 
przecież już poprzednio obcięte zostały po- 
bory i zarobki, że dawali oni już przed tem 
na pożyczkę państwową i na różne cele 
państwowo - społeczne. Sfery pracownicze 
wierzyły zapewnieniom p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego i rządu, że to najdzwyczaj- 
ne świadczenie na rzecz państwa potrwa tyl 
ko dwa lata, i że wszystkie warstwy spo- 
łeczne będą pociąśnięte do równomiernego 
świadczenia. Jednak tu rząd słowa nie do- 
trzymał, bo najpierw przedłużył termin wy- 
gaśnięcia podatku nadzwyczajnego o jeden 
kwartał, a obecnie mamy go uchwalić na 
rok następny. 

Rząd stawia kwestię tak, że w razie u- 
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GŁOSY 1 ODGŁOSY 


Myśl zdrowa, ale... 


Krakowski „Głos Narodu” uważa znaną 
propozycję gen. Żeligowskiego za wyraz 
trzeźwej (?) oceny sytuacji. W radzie p. 
generała — powiada — jest jedna myśl 


zdrowa: 


„Myślą tą jest propozycja, by przy okrą- 
głym stole «u P; Prezydenta zasiedli przed- 
stawiciele- wszystkich odcieni . politycznej 
opinii i wypowiedzieli swoje zdanie co do 
dalszej linii politycznej rządu. 

Jest to pierwsza praktyczna próba zamaza- 

nia dotychczasowej linii podziału: 

Nie godząc się ze wszystkim na propo- 
zycję gen. Żeligowskiego, uważamy zasadni- 
czą jego myśl za słuszną i zdrową.. Nie 
ma Piłsudskiego, którego osoba dzieliła na- 
ród! Cóż więc przeszkadza zjednoczeniu się 
teraz przez zamazanie linii podziału na tych, 
co „za" Piłsudskim i tych, co „przeciw" nie- 
mu.” 

Co przeszkadza? Mentalność ludzi ta- 
kich, jak autor tego artykułu „Głosu Naro- 
du”. Witając „zdrową myśl" gen. Żeligow- 
skiego („Czy przy okręgowym stole u P. 
Prezydenta zasiedli przedstawiciele wszyst- 
kich odcieni politycznych") jednocześnie, 
jednym tchem powiada: 


„Nie możemy zrozumieć, dlaczego i poco 
miałby w niej brać udział p. Sławek?" 

A przecież p. Sławek niewątpliwie re- 

prezentuje jeden z odcieni politycznych i 


(gen. Żeligowskiego) myśl za słuszną i zdro- 
wą”. A w innym ustępie tego samego arty- 
kułu pisze: 


„Rada przyboczna* przy P. Prezydencie 
pomyślana jako ciało doradcze nie miałaby 
żadnego sensu a la longue, Pozbawiona u- 
prawnień konstytucyjnych, zdana na łaskę 
i niełaskę Głowy Państwa, musiałaby się 
zmienić w klub bezpłodnych dyskusyj, naj- 
mniej odpowiedni dla czasów, które wymaga- 
ją ostrych decyzyj. 

Więc jakże: myśl słuszna i zdrowa, czy 
pozbawiona sensu? 

Naszym zdaniem — ma ona akurat tyle 
sensu, co cytowany artykuł „Głosu Naro- 


du”. i 


Odznaczenia 
„Jutro Pracy" pisze: 


„Odznaczenia winno się nadawaś demo- 
Kkratyczniej. Słuchaliśmy przez radio uro- 
czystości odznaczeń za akcję pomocy zimo- 
wej. O górnikach mówiono ładnie, ale od- 
znaczono możliwie najskromniej. O dyrekto- 
rach i sekretarzach mówiono mniej, ale od- 
znaczono ich komandorią i krzyżem kawaler- 
skim. 

Minister opieki — demokrata, odznaczał 
niedemokratycznie. Na pięknym mundurze 
górniczym wysokie odznaczenie wyślądałoby 
nie gorzej niż na fraku.” 


Ale p, minister — „demokrata“ jest wi- 


„| „uważamy — pisze „Głos Narodu” — jego | docznie innego zdania. 


chylenia tego podatku, budżet nie znajdzie 
pokrycia. Rząd winien za wszelką cenę do- 
trzymać słowa i przyrzeczenia, a Sejm — 
znieść podatek nadzwyczajny, nałożony na 
pracowników państwowych, bo tego wy- 
maga powaga i autorytet rządu, nie mniej i 
Parlament. 

Pokrycie budżetowe można znaleźć, trze 
ba tylko chwycić się właściwych źródeł po- 
krycia. Trzeba odjąć podwyżkę jędrzejewi- 
czowską przyznaną niesłusznie i wbrew za- 


Bezrobotny czeka 
na pracę i chleb 
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sadom sprawiedliwości urzędnikom na wy- 
sokich stanowiskach. Nie potrzeba wcale 
zwalniać pracowników państwowych i po- 
większać bezrobocie, można by przeprowa- 
dzić redukcję szeregu wydatków niepotrzeb 
nych obcinając zbędne wydatki, jak na re- 
prezentację i subwencje, zaprzestać niań- 
czenia różnych organizacyj, które za to niań 
czenie często źle się odwdzięczają państwu. 
Zmniejszyć trzeba niektóre fundusze dyspo- 
zycyjne, opodatkować odpowiednio nad- 
mierne dochody, a napewno uzbierałaby się 
kwota kilkudziesięciu milionów, która star- 
czyłaby na zniesienie nadzwyczajnego po- 
datku dla zarabiających niżej 500 zł mie- 
sięcznie jak i przywrócenie praw emeryta!- 
nych, 


STOSUNEK DO WIELKOPOLSKI. 

Nawołuję do zmiany dotychczasowego 
stosunku do województw zachodnich. Pro- 
szę Wysoką Izbę jak i Rząd, aby nie dopu- 
ścili do upadku i cofania się Wielkopolski i 
Pomorza pod względem gospodarczym i kul- 
turalnym. Nie rależy z tych dzielnic tylko 
brać, ale trzeba pozostawiać tyle, aby one z 
dnia na dzień nie upadały. Trzeba przede 
wszystkim większego zainteresowania się 
miarodajnych czynników państwowych po- 
łożeniem gospodarczym Wielkopolski, do- 
pomóc do zatrudnienia największej ze 
wszystkich województw liczby bezrobot- 


nych, wegetujących po miastach i miastecz- 


kach oraz wsiach Wielkopolski, i 
Tylko w oparciu o sprawiedliwość i rów- 


nomierne traktowanie wszystkich obywateli, 


— Polaków, w dążeniu wszelkimi sposoba- 
mi do podniesienia gospodarczego kraju i 
ze słusznym zarobkiem szerokich rzesz pra- 
cowników, zachowamy spokój społeczny w 


państwie i podniesiemy Polskę wzwyż. 


(Oklaski). 


Str. ł 


Wtorek, dnia 15 lutego 1938 r. 


Marszałek Piłsudski oświadczył: 


Socjalizm ugrzązł w szablonie 


W Polsce nie można rządzić terorem 


Znakomity pisarz Artur Śliwiński ogła- 
sza na łamach czasopisma „Niepodległość” 
swoją bardzo interesującą, dotąd nieznaną 
rozmowę z Marszałkiem Józefem Piłsud- 
skim. Rozmowa ta odbyła się w dn. 23 li- 
stopada 1931 r. Z wspomnień Artura Śli- 
wińskiego wyjmujemy kilka szczególnie cie- 
kawych fragmentów. 


O SOCJALIZMIE. 


„Zapytałem Marszałka — pisze p. A. 
Śliwiński— czy w związku z przeobraże- 
niami, które ogarniają wszystkie dziedziny 

* współczesnego życia, nie należy Jego zda- 
niem przewidywać nowych prądów społecz- 
nych? 

— Te prądy się tworzą i kiedyś dojdą 
do głosu. Śród nich największą rolę odegra 
ruch, który ogarnia masy i zastąpi socja- 
lizm, 

— Komendant uważa, że socjalizm nie 
ma przed sobą przyszłości ? 

— Socjalizm był przed wojną najdalszą 
metodą postępu społecznego, a przynajmniej 
za taki postęp uchodził, Po wojnie socjalizm 
zaczął przegrywać i nadal będzie przegry- 
wał, W dwóch państwach, tak pod każdym 
względem różniących się od siebie, doszedł 
do władzy i w obu państwach zawiódł. Mam 
na myśli Rosję i Anglię. W Rosji stał się 
nową formą niewolnictwa, które jest nie do 
przyjęcia dla kulturalnych społeczeństw i 
dlatego nie ma widoków utrwalenia się w 
świecie. W Anglii socjaliści ujęli w swe ręce 
ster władzy, a jednak nie stworzyli nic no- 
wego, nie wydobyłi z siebie nic, co wpły- 
nęłoby na losy świata, lub chociażby tylko 
na losy Anglii Socjalizm uśrzązł w przed- 
wojennym szablonie, a ten szablon niewiele 
ma już współnego z życiem rzeczywistem. 

O PROTEKCJI 

Mówiąc o sobie, o tym, do czego jest 
zdolny a do czego nie — Marszałek powie- 
dział: 

— Mogę dużo zrobić, ale niektóre rze- 
czy są dla mnie absolutnie niedostępne. Nie 
mógłbym nic ukraść, nie potrafiłbym nigdy 
nikogo przekupić, Obca mi jest wszelka 
protekcja, nie cierpię płotek i oszczerstw, 
Nie byłbym zdolny nikogo dła osobistych 
cełów oszukać, nie umiałbym nikogo zdra- 
dzić, Gdyby ktoś powierzył mi swoją tajem- 
nicę, a ja byłbym na tyłe durny, że zgodził- 
bym się z góry tajemnicę tę zachować, na 
pewno nie wydałbym jej przed nikim, choć- 
by szło o moje życie. Gdyby więc ktoś, 
uzyskawszy moje słowo, że to, co mi powie, 
zachowam przy sobie, oświadczył mi po- 
tem, że jutro będzie strzelał do mnie, to 
choćbym był pewien, że tak uczyni, nie 
wspomniałbym o tem nikomu i nicbym ze 
swej strony nie zrobił, aby temu zapobiec. 

— Wspomntał Komendant, że nie znosi 
protekcji. Jak to rozumieć? 

— Nigdy nie szukałem protekcji dła sie- 
bie i nikogo nie umiałem protegować. Nigdy 
nie korzystałem ze swoich wpływów, aby na 
przykład oośkołwiek zrobić dla kogoś ze 
swej rodziny, jeśli tylko trzeba było to zro- 
bić za czyjemś pośrednictwem. Nieraz mia- 
no mi to za złe. 


O POLAKACH. 

Wspominając ciężkie czasy, jakie prze- 
Żył na stanowisku Naczelnika Państwa, Mar 
szałek — pisze dalej Artur Śliwiński — 
„nagle uniósł się gniewem i wyrąbał kilka 
okropnych zdań o Polakach i narodzie pol- 
skim. 

Słowa te głęboko mnie dotknęły. Korzy- 
stając ze swobody, jaką dawała mi moja 
rola — odparłem, że tysiąc łajdaków, którzy 
w Polsce warcholą, a których Komendant 
ma na myśli, to nie naród, ale jego znikoma 
cząstka. Naród nasz ma wielkie wady, ale 
ma także duże zalety. Jest niepodobień- 
stwem, aby tych zalet Komendant nie wi- 
dział. 

Marszałek udobruchał się odrazu. Z u- 
śmiechem wysłuchawszy słów moich, powie 
dział, że sam wie, co jest w Polakach do- 
brego. 

-= — Polacy — mówił — mają w sobie in- 
stynkt wolności, Ten instynkt ma wartość 
í ja tę wartość cenię, W Polsce nie można 
rządzić terrorem. To nie pójdzie. Ja mogłem 
sobie na wiele pozwolić i korzystałem z te- 
go, bo Polaków chciałem czegoś. nauczyć. 


Tego nie potrafiłby nikt inny, Ale instynktu 
wolności nie można zabijać i zabić go się nie 
da. I to jest wartość, która ma dużą cenę. 

—A inne wartości? 

— Są i inne. Polacy nie będą godzili 
na życie i nie będą przeciw swoim urządzali 
krwawych zamachów, choć może to uczy- 
nić jednostka. Warcholstwo polskie nie zna 
granic, ale zatrzyma się . przed morder- 
stwem. Instynkt morderstwa obcy jest na- 
turze polskiej. Również obcy jest Polako- 
ki instynkt zniszczenia. Polak raczej ukrad- 
nie niż zniszczy. 

— To są cechy o charakterze negatyw- 
nym. 

— Mają Polacy i dodatnie właściwości, 
a śród nich szczególnie cenną i miłą wła- 
ściwością jest artyzm, cechujący ludzi, któ- 


rzy z prawdziwym zamiłowaniem traktują 
swój zawód. 

To jest właśnie cenne i miłe w Polakach. 
Mają Polacy jeszcze inne zalety. Nie pusz- 
czają płazem pewnych wykroczeń. Nie poz- 
wolą znieważyć starości lub drwić z ciężar- 
nej kobiety. Tego społeczeństwo polskie 
nie zniesie. 

Miał rację Marszałek Piłsudski: socja- 
lizm zbankrutował, wypiera go narodowy 
ruch społeczny, oparty na etyce chrześcijań- 
skiej, 

I wielką prawdę powiedział Marszałek: 
Polacy mają w sobie instynkt wolności, w 
Polsce nie można rządzić terrorem. 

Te prawdy niechaj sobie zapamięłtają 
wszyscy totaliści i zwolennicy dyktatorskich 
systemów rządzenia, 


Freiherr von Neurath 


Na 


Pęikny jesienny dzień roku 1885. 
zamku baronów von. Neurath 'w Non- 
heim wrze jak w ulu... 

Wszystkich, począwszy od starego „frei- 
herra” a skończywszy na najmłodszym kuch 


ciku, ogarnęła niezwykła gorączka. Lada 
chwila przybyć ma księżniczka Mary- of 
Teck. Już wówczas było w Europie tajem- 
nicą publiczną, że syn księcia Walii, przy- 
szły król Jerzy V, nie jest bynajmniej obo- 
jętny na niezwykłą urodę i wdzięki pięknej 
jasnowłosej arystokratki z sngjelko-ale- 
mieckiego rodu. 

Zaśrały trąbki, Przed zamkiem zatrzy* 
mała się potężna czerwona karoca, przyby* 
ła ze Sztutgartu. Z okna wychyliła się roze- 
śmiana księżniczka Mary, przyszła królowa 
Wielkiej Brytanii. 

Wśród dzieci na zamku w Nonheim znaj- 
dował się również 12-letni chłopak 6 ślicz- 


ciągłych westchnień swego wytwornego wy 
chowawcy. W godinę później młodzieniec 
rozbił czy to przez nieuwagę, czy też popro- 
stu rozmyślnie lorgnon młodej księżniczki. 
Zapanowała konsternacja. Z programu trze« 
ba było pośpiesznie wykreślić wszystkie 
przedstamienia teatru amatorskiego. Przy- 
szła królowa Anglii była bowiem krótko- 
widzem. 

Młodzieńcem owym był Konstanty von 
Neurath, przyszły minister spraw zagranicz- 
nych Rzeszy, a od 4 lutego rb. przewodni- 
czący przybocznej rady kanclerza Hitlera. 

Kilkanaście lat później, jako młody dy- 
plomata króla Wuerttenbergu, von Neurath 
żeni się z panną von Tilseck, przyjaciółką 
królowej Mary. 

Bliska znajomość z królową bardzo po- 
mogła Neurathowi w okresie jego ambasa- 
dorstwa w Londynie. Monarchini chętnie 
przebywała w towarzystwie swego towa- 
rzysza lat dziecinnych. Gdy była w dobrym 
humorze, wspominała podobno jego mło- 
dzieńcze figle. 

„Freiherr”, jak go nazywano w Londy- 
nie, kilka razy na tydzień odwiedzał pałac 
w Buckingham. 

W 1930 roku powołany na stanowisko 
ministra spraw zagranicznych — szefa Wil- 
helmstrasse — z żalem opuścił Anglię i 
swych londyńskich przyjaciół. 

„Freiherr” po swej matce odziedziczył 
bardzo piękny głos. Często śpiewa, akom- 
paniując sobie samemu na fortepianie. Ulu- 
bionym jego repertuarem są piosenki nea- 
politańskie, 

Von Neurath jest również bardzo silny 
fizycznie, Kiedy w 1923 r. w Rzymie w 
okresie ambasadorstwa przy Kwirynale, na- 
padli na jego willę złodzieje, von Neurath 
sam jeden poradził sobie z trzema napast- 
nikami. 

Córka jego, Winifred, Jest żoną obecnego 


nych regularnych rysach, pełnych wyrazu w | podsekretarza na Wilhelmstrasse p. von 


mądrych oczach i trudnym do utrzymania 
w karbach temperamencie. Był on powodem 


Mackensen, dyplomaty bardzo dobrze zapi- 
samego wśród narodowych socjalistów. 


Wileński 


Herkules 


jedzie do Ameryki 


Władysław Talun — tak nazywa 
się olbrzym ż Wileńszczyzny, którego 
upatrzył sobie Zbyszko Cyganiewicz 
jako godnego następcę. 

Talun jest dwumetrowym mło- 
dzieńcem, o wadze 126 kilo. Ciekawa 
jest historia jego odkrycia. Zbyszko 
Cyganiewicz będąc w Wilnie udał się 
ze swym znajomym doktorem do ki- 
na. Wyświetlano film z Tarzanem 
— leśnym człowiekiem. 

Ach gdybym mógł takiegó zna- 
leźć w życiu, — westchnął Cyganie- 
wicz. — A ja właśnie znam — od- 
parł doktor — jest tu obok w ma- 
jątku leśnik. Nazywa się Talun. Pa- 
nie, co za chłop. Już nazajutrz Ta- 
lun był w Wilnie i opowiadał dzie- 
je swojego życia. Wychował się w 
lesie, jak dziki człowiek. Miesięcz- 
ny jego zarobek wynosił... korzec 
żyta. Odznaczał się nadzwyczajną 
siłą. Gdy pewnego razu wóz dwor- 


ski, Jadący ze zbożem do młyna — a 
było tego 2 tony — wpadł do rowu, 
Talun podniósł wóz i postawił na 
drodze. Miał on sobie powierzoną 
opiekę nad jeziorem Szyrudia, gdzie 
pilnował, by nie kradziono ryb. Jeż- 
dził łódką po jeziorze, ale ciągle ła- 
mał wiosła. Musiał sobie sprawić 
nowe, czterometrowe, ze specjalnie 
mocnego drzewa. Dla obrony przed 
wilkami chodził po lesie-z „laseczką" 

— jak sam mówił —. Lasczka to był 
mlody dębczak, odpowiednio spo- 
rządzony o wadze osiem kilo. Jed- 
nym jego uderzeniem Talun powa- 
lał konia. Końmi tymi, starymi 


szkapami specjalnie na ten cel ku-|e 


powanymi karmiono wilki, by nie 
wpadały do osiedli ludzkich. 


Najmilsze wspomnienia ma Wła- 
dysław Talun z wojska. Po raz pier- 
wszy wtedy włożył wygodne buty. 
Póki mieszkał w lesie nosił zawsze 
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obuwie zbyt małe. Gotowego odpo- 
wiedniego na jego nogę nie miał ża- 
den szewc w okolicy, a na specjalnie 
zamówione nie było pieniędzy. Ale i 
w wojsku z ubraniem dla niego nie 
było łatwo, Trzeba było szyć mundur 
należytej wielkości i zanim mu go 
sprawiono upłynął cały miesiąc. Ta- 
lun służył w saperach. Ciężkie pon- 
tony, które normalnie dźwiga 8 ludzi 
Talun przenosił z czteremo tylko Ko- 
legami. Tamci brali za jeden koniec, 
on sam za drugi i tak nieśli. 

Talun zjada 3 razy tyle co prze- 
ciętny człowiek. Najbardziej lubi wie 
przowinę, a jako napój mleko i... pi- 
wo. 

Na garnitur, który mu Cyganie- 
wicz kazał uszyć wyszło 6 metrów 
materiału, na palto 4 i pół metra. Ob- 
wód szyi Taluna wynosi 51 cm. Im- 
ponujące są buty, z których każdy 
waży po półtora kilo. Kosztują po- 
nad 100 zł. 

Cyganiewicz nie wie jeszcze czy 
wykształci Taluna na boksera, czy 
też na zapaśnika, ale raczej na za- 
paśnika. W pierwszym roku pobytu 
za oceanem Talun ma zapewnione 3 
tysiące dolarów dochodu, suma, ja- 
kiej nigdy nie widział na oczy. 


Hallo! 
Tu radio 


PROGAM OGÓLNOPOLSKI, 
Wtorek, dnia 15 lutego 1938 r. 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Gimnastyka, 6,40 Muzyka (płyty). 7,00 Dzitn- 
nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy- 
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,15 Audycja dla 
szkół. 11,40 Miniatury instrumentalne (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 13,00 Przerwa (Patrz pro- 
gramy lokalne). 15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,45 „Rzecz ciekawa z pięciu części świata” — 
audycja dla dzieci starszych. 16,05 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodarczych. 16,15 
Chór Dana przed mikrofonem. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17,00 „U Buszmenów"* — felieton. 
17,15 Muzyka kameralna (z Katowic). 17,50 
„Zimowy strój rozwielitek' — pogadanka (z 
Wilna), 18,00 Wiadomości sportowe. 18,10 
Skrzynka techniczna. 18,25 Program na jutro. 
18,35 Audycja dla wsi. 19,00 Wieczór literacki 
19,30 „Polska twórczość chóralna”, 19,50 Po- 
gadanka aktualna, 20,00 Mozaika muzyczna, 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Pogadanka ak- 
tualna. 21,00 Koncert symfoniczny, 22,00 Mu- 
zyka taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry P, 
R. 22,50 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego. Pprzegląd prasy i Komunikat mete- 
orologiczny, 23,00 Patrz programy lokalne. 
Poznań. 11,40 Śpiew Caruso, Płyty. 13,00 
Życie kulturalne i społeczne Poznania. 13,05 Ze- 
społy i soliści trzech stolic. Płyty. 14,05 Prze- 
gląd giełdowy. 14,15 Melodie Jana Straussa, 
Płyty. 18,10 Wiadomości sportowe lokalne. — 
18,15 Program na jutro. 18,20 Muzyka popular- 
na w wykonaniu Orkiestry Bratniej Pomocy 
Zakładów Miejskich pod dyr. Stefana Sternal- 
skiego. W przerwie o godz. 18,35 „Czy nawozy 
sztuczne są za drogie? — pogadanka; 23,00 
Muzyka taneczna w wykonaniu zespołów war- 
szawskich. Płyty. 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,30 Lipsk. „Manon* — opera Masseneta. 
19,30 Praga. „Krzysztof Kolumb” — opera. 19,30 
Radio Romania. Koncert symfoniczny. 20,30 
Florencja. „Madame Pompadour” — operetka. 
21,00 Mediolan. „Dybuk* — opera. 21,30 Pa- 
ris PTT. „Twe usta" — operetka. 22,00 Bruk- 
sela franc. Koncert muzyki polskiej. 

RZECZY CIEKAWE. 

We wtorek, dnia 15, II. Poznań nada na fali 

ogólnopolskiej od 15,45 do 16,05 następną audy- 
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{cję z cyklu „Rzeczy ciekawe z 5 części świata" 


w opracowaniu K., Plucińskiego. Jak wszystkie 
dotychczasowe i ta audycja przyniesie garść 
bardzo interesujących ciekawostek z różnych 
okolic naszęgo globu. Udamy się razem z auto- 
rem do źródeł Nilu, będziemy polować na 
ośmiornice i przyglądać się ciekawym obycza- 
jom tubylczym na dalekich wyspach Fidżi. 
KONCERT SYMFONICZNY.. 
Orkiestra symfoniczna m. Poznania pod ba- 
tutą dr. Latoszewskiego wykona we wtorek 15. 
Ii. od 21,00 do 22,00 z Poznania na wszystkie 
rozgłośnie koncert symfoniczny, w którego pro- 
gramie poza uwerturą Egmonta słuchacze będą 
mieli sposobność podziwiać słynną trzecią sym- 
fonię Es-dur Beethovena „Heroika', Jak wia- 
domo znakomity kompozytor w tym arcydziele 
muzyki symfonicznej komponując je chciał u- 
wiecznić bohaterskiego ducha - zdobywcy, któ- 
rego ucieleśniał w owych czasach Napoleon. A 
kiedy Napoleon „zdradził rewolucję i w poję- 
ciu Beethovena przekreślił mistyczne swe powo- 
łanie na ziemi, Beethoven cofnął dedykacię, 
która miała to dzieło ofiarować władcy Fran- 


ji. 

CHÓR DANA ŚPIEWA PIOSENKI DLA 

RADIOSŁUCHACZY. 

Dnia 15. II. o godz. 16,15 wystąpi przed mik 
rofonem Polskiego Radia popularny Chór Dana 

tóry nie dawno, po licznych triumfach, pow 

cił z-Włoch. Zespół ten zawsze mile witany 
przez radiosłuchaczy, odśpiewa kilką dawnych 
i świeżo opracowanych piosenek. 


Nr. W 


Masupź SIĘ, 


Poznań, 14. 2. |wspólnego nie będzie zadaniem łatwym. 


Jedno pytanie, już na samym wstępie: Reynaud, kandydujący na stanowisko pre- 
czy słuszna jest właśnie taka formuła wez- miera, domaga się gabinetu „jednomyślności 
wania, z którym różni wybitni politycy zwra narodowej” — od komunisty Thoreza do 
cają się dziś do całego społeczeństwa fran- konserwatysty Marina. Przeciwni temu 
cuskiego? Przecież wszystkie zjawiska 0- wszakże są nie tylko skrajna lewica i skraj- 
statnich czasów, konflikty strajkowe, źatar- | na prawica, ale nawet i politycy jego włas- 
gi wewnętrzno - partyjne, przesilenia míni- | nego obozu partyjnego z Flandinem, preze- 
sterialne — są dowodami, może w nieodpo- | sem centralnej „Alliance Democratique ;. 
wiedni sposób wyzyskanej, lecz raczej nad- | na czele, Większą popularnością cieszy się 
miernej energii życiowej. Tego zdania mu- formuła gabinetu szerszej „koncentracji na- 
siał być też i Chautemps, tworząc swój no- rodowej" — od komunisty Thoreza do cen- 
wy gabinet pod hasłem „pokoju socjalnego”. | trowca Reynauda. Głównym szkopułem jest 
Czyż w ogóle trzeba jeszcze „budzić” Fran- 
cję, skoro każdy twierdzi, że, wprost prze- 
ciwnie, jej obecną atmosferę- polityczną ce- 
chuje wrzawa zbyt namiętnych polemik? 
Trudno zarzucać ospałość społeczeństwu, 
którego stan agresywnego „podniecenia“ 
jest niewątpliwą przeszkodą w uzgodnieniu 
poglądów na rozwiązanie najważniejszych 


Wśród zamieszkałych w Gdańsku Pola- 
ków znajduje się uczestnik jednej z niewielu 
wypraw korsarskich, podjętej przez Niemcy 
w czasie ostatniej wielkiej wojny świato- 
wej. Jest to marynarz Aleksander Brzecz- 
ka, z pochodzenia Wielkopolanin, który na 
pokładzie niemieckiego wojennego okrętu 
transportowego „Wolł”, odbył wyprawę kor 
sarską na morza południowe. 

Okręt „Wolf”, któremu . bezpośrednio 


zagadnień państwowych. 

Racjonalniej więc brzmiałby apel: „U- 
cisz się, Francjo!' Taki jest — prawdę mó- 
wiąc — faktyczny sens postulatu, wysuwa- 
nego, jako chwilowo istotnie najpilniejszego 
przez wszystkich Francuzów, niezaślepio- 
nych doktrynerstwem partyjnym. Ich my- 
ślowe przesłanki są zresztą, bardzo proste i| prawie po słynnej bitwie morskiej pod Ska- 
trafne: uciszyć się, aby móc nawzajem się | gerrakiem udało się w czasie ciężkiej burzy 
dosłyszeć; dosłyszeć się, aby móc w następ-| przedrzeć przez sieć angielskich okrętów 
strażniczych, odbył daleką i niebezpieczną 
podróż morska, trwająca 461 dni, w czasie 
których przebyto ogółem 64 tysiące mil mor 
skich przez rozmaite morza i oceany. 

Wymieniony transportowiec „Wolf”, 


stwie się porozumieć — porozumieć się, aby 
móc wspólnie działać. Działania zaś wspól- 
nego bezwzględnie . wymaga dziś sytuacja 
zewnętrzna, co możliwem wszakże jest tyl- 
ko-pod warunkiem uprzedniego odprężenia 
na odcinkach politycznym, gospodarczym i 
socjalnym sytuacji wewnętrznej. 

Zacząć jednak należy od: „Uspokój się, 
Francjo!', w myśl wezwania Chautemps'a. 
Uspokojenie dobrowolne, jeżeli społeczeń- 
stwo uświadomi sobie niebezpieczny stan 
rzeczy na froncie zewnętrznym i samorzut- 
nie wobec tego utworzy zwarty front we- 
wnętrzny., Uspokojenie przymusowe, jeżeli 
nawet groźne powikłania międzynarodowe 
nie zdołają wpłynąć uśmierzająco na zacie- 


Z nauk, które się najbardziej roz- 
winęły w średniowieczu, była chemia. 
Nie była to jednak chemia prawdziwą 
dzisiejsza, lecz raczej jej odgałęzie- 
nie, nauka przepojona mistycyzmem, 
zdążająca do przeniknięcie tajemni- 


| r” Wtorek, dnia 15 lutego 1935 T. 


RANCJO... 


— wywołana śmiercią żony — ciężka de- 
presja psychiczna Bluma, inicjatora takiej 
kombinacji ministerialnej i, zdaniem parla- 
mentarzystów — najodpowiedniejszego w 
tym wypadku szefa rządu. 

Na jedną czy na drugą ewentualność nie 
przyszła jeszcze pora. Zbyt mocno są je- 
szcze rozbudzone antagonizmy klasowe, ry- 
walizacje partyjne, ambicje osobiste. Jak 
najszybsze uciszenie jest warunkiem konie- 
cznym, inaczej bowiem grozi Francji — 
twierdzą przenikliwi politycy tutejsi — nka- 
skada" kryzysów ministerialnych, 


Polski korsarz z „Wolfa“ 


przystosowany i odpowiednio wyposażony 
do celów wojennych, odbył wraz ze swą 
350 osób liczącą załogą pod dowództwem 
kap. Nergera t. zw. „Krwawą kampanię”, 
w czasie podróży swej bowiem zatopił lub 
zniszczył kilkadziesiąt okrętów i statków 
angielskich, francuskich, 
hiszpańskich, australijskich, a nawet japoń- 
skich. 

Kiedy „Wolł” powrócił na początku r. 
1918 z powrotem szczęśliwie do Niemiec, 
załogę jego entuzjastycznie wraz z tłumem 
witała rodzina cesarza Wilhelma II w Ber- 
linie. 

Bosman Brzeczka po- wojnie światowej 
brał udział w powstaniu wielkopolskim, za 
udział w którym odznaczony został krzyżem 
„Virtuti Militari”, 


Pierwszy alchemik polski 


wieku szlachcic, rodem z Krakowa, 
Michał Sędziwój. Będąc przyjacielem 
znanego 'w Europie alchemika -Seto- 
niusa, któremu dopomógł do wydo- 
stania się z więzienia, odziedziczył po 


nim spory zapas, -„kamienia filozo- 


amerykańskich, | ' 
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Najgroźniejszy wróg 
lotników pokonany 


Mgła, najgroźniejszy wróś lotników, zo- 
stała pokonana. Jak donoszą z Londynu, 
na jednym z lotnisk angielskich wypróbo- 
wano nowy wynalazek pewnego inżyniera 
angielskiego, pozwalający na częściowe 
przynajmniej rozproszenie mgły. 

Mgła, jak widać, tworzy się w zetknię- 
ciu oparów ziemi względnie wilgotnych 
warstw powietrza z zimnymi warstwami at- 
mosfery. Aparat wynaleziony przez inży- 
niera angielskiego wysyła silne promienie 
cieplne, które nagrzewają dolne warstwy 
powietrza i płaszczyznę tworzenia się mgły 
przesuwają w górne regiony atmosfery. W 
ten sposób nad lotniskiem tworzy się rejon 
wolny od mgły i lotnik, kierowany przy po- 
mocy sygnałów goniometrycznych w stronę 
lotniska, w krytycznej chwili lądowania 
znajdzie się na obszarze wolnym od mgły, 
której pułap znajduje się na wysokości kil- 
kuset metrów, podczas gdy pod mglistym 
pułapem panuje normalna widoczność, 

W ten sposób już w najbliższym czasie 
zniknie główne niebezpieczeństwo, zagraża- 
jące bezpieczeństwu podróżujących samolo- 
tami, 


—— 


Pod cieżką batutą 


W szkockiej wiosce kościelnej South- 
wold obchodzono w tych dniach 80 rocznicę 
urodzin miejscowego organisty, cieszącego 
się wśród członków chóru kościelnego sła- 
wą dobrego dyrygenta. Część tego uznania 
przypisać należy może oryginalnej batucie, 
jaką od najdawniejszych czasów posługuje 
się sędziwy organista. 

Nie wiadomo czy przez obojętność dla 
ustalonych form czy też przez przysłowiową 
szkocką oszczędność organista w South- 
wold nawet w czasie największych uroczy- 
stości kościelnych posługiwał się odłamaną 
nogą od krzesła jako batutą, Gdy staruszko- 
wi w rocznicę urodzin sprezentowano śli- 
czną nową batutę ze srebrnymi inkrustacja- 
mi, odrzucił ją z pogardą, oświadczając, że 
do końca życia nie rozstanie się ze swą 
dawną ciężką batutą. 


an amame 


kłość walk osobistych, partyjnych i klaso- 
wych. Nowy „statut pracy”, którego zale- 
galizowanie przez senat jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, już daje powód do tak ostrych 
polemik, że szanse pierwszej alternatywy 
są minimalne.  Narzucić „pokój socjalny” 
może jedynie rząd odpowiednio „silnej rę- 
ki". Niestety, obecny gabinet, któremu vo- 
tum zaufania udzieliło aż... 501 deputowa- 
nych; — pozbawiony jest trwałego poparcia 
takiej większości parlamentarnej, jakie wy- 
maga konsekwentnie autorytatywne spra- 
wowanie władzy.’ 

Słowem, nowy kryzys ministerialny?! 
Dzisiejszemu gabinetowi nikt nie wróżył 
długiego żywota. Sam Chautemps, chociaż 
niezwykle zręczny i wytrawny gracz parla- 
mentarny, nie robił sobie wielkich złudzeń 
pod tym względem... W kuluarach Izby pa- 
nowało jednak przekonanie, że dymisja nie 
nastąpi, zanim nie okaże się możliwem 
utworzenie gabinetu o szerokiej rozpiętości 


cy życia, zachowania zdrowia, znale- 
zienia eliksiru życia. Była to właści- 
wie alchemia. 

Do Polski alchemia została przy- 
wieziona przez zakony: w połowie XV 
stulecia dominikanin Wincenty Koff- 
ski wydał dzieło alchemiczne, z któ- 
rego wynika, że arkana tej wiedzy 
nie były mu obce. Jednym z najbar- 
dziej znanych alchemików polskich 
był żyjący w pierwszej połowie XVII 


Kult dusz i mogiły bogów 


Grecy jak i inne ludy na tym stopniu | w całym szeregu późniejszych wierzeń, wy- 
cywilizacji, uprawiali kult dusz, tj. starali | kryć możemy ślady czci dla dusz. Hades tłu- 


się ofiarami zjednać sobie ich życzliwość i 
zabezpieczyć się od szkodliwych oddziały- 
wań. 

Domyślać się też można, że przejście od 
grzebania w ziemi nieboszczyków do pale- 


ficznego*, z którym zaczął ekspery- 
mentować na własną rękę. Wkrótce 
też zasłynął jako alchemik. 


Zapraszany na dwory królewskie 
i książęce zagranicą dorobił się for- 
tuny.  Najpopularniejszym dziełem 
Michała Sędziwoja była rozprawa © 
sztuce wyrabiania kamienia filozo- 
ficznego, 


Zmarł w roku 1648, 


Jeszcze jedna odmiana 
snobizmu 


Londyńskie five-o-clock są w elegan- 
ckich dzielnicach i lokalach areną popisów 
snobistycznych. Po kolorowych włosach, 
paznokciach, farbowanych pieskach, przy- 
szła obecnie kolej na nową modę — na ko- 
lorowe pieczywo. 

W niektórych restauracjach i kawiar- 
niach podają obecnie gościom obok białego 
pieczywa także pieczywo farbowane na zie- 
lono i czerwono! Pieczywo to fabrykuje pe- 
wna firma cukiernicza w Manchester. 

Snoby londyńskie mogą więc teraz kon- 
sumować pieczywo dobrane w kolorze do 
maczony zwykle bywa jako „piekło”. Tłu-| koloru sukni, lub do barwy napojów. 
maczy się to tym, że dusze głośnych „po- 
kutników”, jak Syzyf, Tantal, znajdują się 
tam obok innych. Wszakże w tym samym 
miejscu znajdują się i dusze najsławniej- 


Olbrzymi rak morski 


— w ilościowym i jakościowym sensie — je- | nia ich ciał odbyło się pod wpływem tej 
go składu partyjnego. Obecnie nastroje ku- | myśli, że zniszczenie ciała zrywa związek 
luarów są dosyć pesymistyczne, gdyż poro-| duszy z mieszkaniami żyjących. Przejście 
zumienie w sprawie nowego „statutu pra-| do tej formy pogrzebu zwolniło świat grecki 
cy" staje się coraz trudniejszym do osiąg-| od zabobonnego strachu przed zmarłymi i 
nięcia. czyniło zbytecznym kult dusz, które odtąd 
Przedwczesny kryzys ministerialny był- | przecież pozbawione zostały możności szko 
by tym bardziej niepożądany, że istnieją | dzenia żywym. 
zbyt poważne różnice w poglądach na kon- Kult ten stopniowo też wygasł. Pogodna 
cepcję przyszłego rządu. Wysuwane są|i słoneczna faza religii olimpijskiej w cza- 
dwie, nawskroś odmienne, formuły, które | sach homerowych jest wynikiem tego prze- 
sprowadzić do kompromisu mianownika | wrotu. Ale w pismach Homera, zarówno jak 


Opozycji © kralu Wschodzącego Stonea 


Opozycja w Japonii jest ogromnie Jeden z aresztowanych to pan 
mała. Jeszcze przed dziewięciu laty| Kanżu Kato, członek Parlamentu ja- 
ostatni komuniści opuścili granicej pońskiego i szef partii proletariac- 
krainy: wschodzącego słońca, wygna-| kiej i ludowej. 
ni specjalnym dekretem. Druga niebezpieczna osoba to ko- 

Na początku wojny sporządzono| bieta Dbaronowa Szizue  Iszimoto, 
jeszcze dodatkową. kontrolę i zdawa- przewodnicząca japońskiego komite- 
ło się, że wewnątrz kraju nie ma już|jtu „świadomego macierzyństwa", 
przeciwników rządu japońskiego. Sztab generalny japoński uznał 
i Obecnie rząd doszedł do wniosku,| ją za ||. <a góra gdyż 
że są. Jest ich co prawda niewiele, a-| propagując idee kontroli narodzin, 
le uważają ich za niebezpiecznych.| działa na zmniejszenie ilości przy- 

Dwu takich opozycjonistów, a ra-| szłych żołnierzy. 
czej ich dwoje, znają nawet z nazwi- Baronowa Szizue Iszimoto prze- 


ska i obecnie dokonali ich areszto-| bywa w więzieniu wraz z 370 zwolen- 
wania. i ; 


nikami lewicy japońskiej. 


szych bohaterów jak Achilles i Ajax, któ- 
rych za grzeszników nikt nie uważał. Nową 
fazą rozwoju pojęć o nieśmiertelności jest 
nawiązanie zbliżenia pomiędzy duszami 
przebywającymi w królestwie podziemnym, 
a bogami podziemnymi, przedstawiającymi 
potęgi przyrodnicze z czynnością ziemi zwią 
zane: „bóstwami chtonicznemi” (chtonos — 
ziemia). Jak wiadomo, w najdawniejszych 
czasach każde państwo greckie miało swoje 
bóstwo opiekuńcze. W miarę jednoczenia 
się tych kultów lokalnych w grecką pow- 
szechność bogów (pandemonium) tracili bo- 
gowie miejscowi swe znaczenie i przeno- 
szeni bywali przez wyobraźnię Greków do 
siedzib podziemnych. Stąd pochodzą pa- 
radoksalne nazwy „mogił Hbsów”, Z dru- 
giej strony liczba bóstw nadziemnych po- 
mnaża się przez wytworzenie pojęcia boha- 
terów (heroi) niewłaściwie zwanych w li- 
teraturze „półbogami”. Są to bowiem ludzie 
urodzeni jako śmiertelnicy, a podniesieni do 
nieśmiertelności i do godności boskiej, któ- 
rym przysługiwały równe z bogami ofiary i 
cześć. 

Uroczystości eleuzyjskie stanowią dalszy 
etap w rozwoju nauki o nieśmiertelności. 
Są to zgromadzenia członków „Eleuzis”, tj. 
związku bardzo w Grecji rozpowszechnio- 
nego. Specjalna cześć dla bóstw podziem- 
nych zaręczać miała członkom tego związku 


lepsze nadzieje na błogie pozagrobowe ży- ! 


Rybacy ze statku Alice and Neille zło- 
wili homara ważącego 32 funty. Dystans po- 
między kleszczami olbrzymiego raka mor- 
skiego po najdalszym ich rozszerzeniu wy- 
nosi 4 stopy. 


— 2 


Najstarsza spółdzielnia 
na świecie 


Niewątpliwie najstarszą organizacją spół- 
dzielczą jest Spółdzielnia Spożywców w 
Lennoxtown w Szkocji, która niedawno ob- 
chodziła jubileusz 125-lecia swego istnienia. 
Jest to jedyna Spółdzielnia na świecie, któ- 
rej nieprzerwana działalność trwa od 1812 
roku. Spółdzielnia w Lennoxtown szczyci 
się tym, iż pierwsza zaczęła wypłacać zwro- 
ty od zakupów w okresie, śdy słynna Spół- 
dzielnia Rochdale'ska jeszcze w ogóle nie 
istniała W statucie Spółdzielni, z 1826 r., 
zamieszczony został paragraf przewidujący 
podział nadwyżki pośród członków propor- 
cjonalnie do poczynionych przez nich zaku- 
pów. | 

W ciągu pierwszych 14-tu lat Spółdziel- 
nia w Lennoxtown zdołała zrzeszyć zaled- 
wie 64 członków, obecnie zrzesza 1206. Ka- 
pitał udziałowy Spółdzielni wynosi 11 tys. 
f. szt, obrót roczny — 36 tys. Í. szt. Spół- 
dzielnia zatrudnia 63 pracowników i jest 
największym pracodawcą w miasteczku 


cie. Lennoxtown. 
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Takim sposobem mijały godziny, 
gdy nagle zadrżałem na niespodzie- 
wany głos dzwonu. Usłyszałem dwa- 
naście uderzeń, a, jak wiadomo, złe 
duchy mają tylko władzę od północy 
do pierwszego piania koguta. W isto- 
cie mogłem być zdziwiony, gdyż ze- 
gar nie bił poprzednich godzin, na- 
reszcie dźwięk ten tętnił mi w uszach 
grobowo. Po chwili otworzyły się 
drzwi izby i ujrzałem wchodzącą 
czarną postać, ale bynajmniej nie 
straszną, była to bowiem piękna, pół 
naga murzynka, z pochodnią w każ- 
dej ręce. 

Murzynka zbliżyła się, złożyła mi 
głęboki ukłon i temi słowy odezwała 
się w czystym hiszpańskim języku: 

— Senor kawalerze, dwie cudzo- 
ziemki, które przepędzają noc w tej 
gospodzie, proszą, abyś raczył po- 
dzielić z niemi wieczerzę. Racz udać 
się za mną. 

Pośpieszyłem za murzynką, i prze- 
szedłszy kilka korytarzy, znalazłem 
się w rzęsisto oświeconej komnacie, 
pośród której stał stół z trzema na- 


Romans orientalny 


ollapodrida, złożoną z mięs wszelkie- 
go rodzaju, oprócz jednego, gdyż my 
jesteśmy wierne, czyli, wyraźniej mó- 
wiąc, Muzułmanki. 

— Piękna cudzoziemko, — odpo- 
wiedziałem — bezwątpienia prawdę 
wyrzekłaś, komuż słuszniej przystoi 
mówić o wierności? Jest to religia 
ser* prawdziwie kochających. Wsze- 
lako, zanim zaspokoicie mój głód, 
raczcie uczynić to naprzód z moją cie- 
kawością i powiedzcie mi, kto jeste- 
ście? 

— Jedz tymczasem, senorze — od- 
parła piękna Maurytanka — dla cie- 
bie nie mamy żadnych tajemnic. Na- 
zywam się Emina, a moja siostra Zi- 
belda; mieszkamy w Tunisie, ale na- 
sza rodzina pochodzi z Grenady i nie 
którzy z naszych krewnych zostali w 
Hiszpanii, gdzie pokryjomu wyznają 
wiarę ojców. Osiem dni temu, jak o- 
puściłyśmy Tunis i wylądowałyśmy 
na pustym brzegu, blisko Malagi. Na- 
stępnie przybyłyśmy między Sohha i 
Antequerra, wreszcie dostałyśmy się 
tutaj, aby zmienić ubiór i zabezpie- 
czyć się przeciw poszukiwaniom. Wi- 


kryciami, uginający się pod japońską] dzisz zatem, senor, że nasza podróż 


porcelaną i puharami z górnego kry- 
ształu. W głębi komnaty wznosiło się 
wspaniałe łoże. Kilka innych murzy- 
nek krzątało się pilnie wedle służby, 
ale nagle rozstąpiły się dwa szeregi 
i ujrzałem wchodzące dwie kobiety; 
płeć ich, z róż i lilij utkana, dziwnie 
odbijała się od czarnej barwy ich po- 


wiernic. Obie młode kobiety trzymały| sam 


się za ręce. Szczególnie były ubrane, 
przynajmniej tak mi się wydało, acz- 
kolwiek później, w dalszych moich 


jest ważną tajemnicą, . którą powie- 
rzamy twojej uczciwości. 
Zapewniłem piękne podróżniczki, 
że z mojej strony nie mają się czego 
obawiać i zacząłem się posilać, wpra- 
wdzie nieco żarłocznie, zawsze jednak 
z pewnym wdziękiem, o jakim nigdy 
nie zapomina młody człowiek, gdy 
jeden znajduje się w towarzy- 
stwie kobiet. 3 
Gdy spostrzeżono, żem pierwszy 
głód zaspokoił i że zabieram się do 


podróżach, przekonałem się, że był to| tego, co nazywają w Hiszpanii Las 


zwykły strój, jakiego używano na 
brzegach barbaryjskich. Ubiór ten 
składał się ze zwierzchniej szaty i gor 
setu. Suknia, czyli raczej tunika z 
ciemnego płótna nie dochodziła cał- 


Dolces, piękna Emina rozkała mu- 
rzynkom, aby mi pokazały, jak w ich 
ojczyźnie tańcuja. Zdawało, się że ża- 
den rozkaz nie mógł być dla nich 
przyjemniejszy. Wypełniły go z ży- 


kiem do kolan, dalej zaś ać do kostek, wością, która nawet cokolwiek prze- 
składała się z gazy z Mequinez, tka- chodziła w swawolę. „Zapewne nie 
niny prawie zupełnie przezroczystej,| byłbym nigdy w stanie położyć koń- 


gdyby szerokie wstęgi jedwabne jedne 
obok drugich spływające, nie zasła- 
niały wdzięków, które tyle pod tem 
lekkiem pokryciem zyskiwały. Gorset, 
bogato perłami haftowany i zdobny 
w diamentowe zapinki, szczelnie wię- 
ził śnieżyste łono — rękawy zaś od 


ca tym plasom, gdybym nie był zapy- 
tał tych pięknych nieznajomych, czy 
one także czasami oddają. się tej roz 
rywce. Za całą odpowiedź powstały i 
kazały sobie podać kastaniety. Ta- 
niec ich był czemś pośrednim między 
Bolero i Foffą, które tańcują w Al- 


koszuli, także gazowe, związane były| garwach. Ci, którzy zwiedzali te kra- 


na plecach. Kosztowne bransolety po- 
krywały ich ramiona. Nóżki tych 
nieznajomych nóżki powtarzam, 
które winny były być pokrzywione i 
zakonczone szponami, gdyby były do 
złych duchów należały, przeciwnie 
skrywały drobne paluszki w małych, 
wschodnich papuciach. — Obrączki 
diamentowe otaczały je kostkach. 
Nieznajome zbliżyły się ku mnie 


je, łatwo mogą sobie eć te 
ruchy, jednakże nigdy nie zdołają 
pojąć uroku, jaki dodawały im wdzię 
ku dwóch Afrykanek, osłonione prze- 
zroczystymi fałdami, spływającymi po 
nadobnych kibiciach. 

Długo, spokojnie poglądałem na 
zachwycające tancerki, nakoniec ru- 
chy ich, coraz gwałtowniejsze, odu- 
rzający dźwięk maurytańskiej muzy- 


z unrzedzającym uśmiechem. Każda z| kj, zmysły, rozognione obfitym posił- 
, A , 


nich była w odmiennym rodzaju do- 
skonałą pięknością. Jedna wysoka, 
giętka, wspaniała, druga zaś mniej- 
sza. ale za to łagodna i bojaźliwa. 

Kibić i rysy starszej, na pierwszy 
rzut oka, zadziwiały regularnością. 
Młodsza była bardziej ujmująca i za- 
chwvycałą drobnemi usteczkami i nie- 
zwykłym blaskiem oczu, ocienionych 
długimi, jedwabnymi rzęsami. Starsza 
temi słowy odezwała się do mnie w 
czystym kastylskim narzeczu: 

— Sonor kawalerze, dziękujemy ci 
za uprzejmość, z jaką raczyłeś przy- 
jąć tę skromną wieczerzę. — Sądzę, 
że czujesz jej potrzebę. 

Ostatnie te słowa wyrzekła z tak 
złośliwym uśmiechem, że w tej chwili 
posądziłem ją o rozkaz uprowadzenia 
mego mułą z zapasami. W każdym 
jednak razie niec można było się gnie- 
wać; strata moja sowicie była wyna- 
grodzona. 

Siedliśmy do stołu i ta sama ko- 
bieta rzekła, przysuwjąc naczynie z 
japońskiej porcelany: 

— Senor kawalerze, znajdujesz tu 


kiem, wszystko to razem mimowolnie 
porywało mnie w nieznany dotąd o- 
błęd. W istocie nie wiedziałem, czy to 
są kobiety lub też podstępne jąkie 
widziadła. Nie śmiałem spojrzeć, za- 
kryłem dłonią oczy i w tej chwili u- 
czułem, że tracę przytomność, 

Obie siostry zbliżyły się do mnie 
i każda z nich ujęła mnie za rękę. E- 
mina troskliwie dowiadywała się o 
moje zdrowie; zaspokoiłem ją. Zibel- 
da tymczasem pytała, co to za meda- 
lion, który spoczywał na moich pier- 
siach — zapewne wizerunek kochan- 
ki? — 
-~ — Jest to klejnot, — odpowiedzia- 
łem — który mam od matki i którego 
obiecałem nigdy nie zdejmować; za- 
wiera on cząstkę prawdziwego krzy- 
ża. 

Na te słowa Zibelda cofnęła się i 
zbladła. 

— Trwożysz się — mówiłem dalej 
— przecież złe duchy tylko lękają się 
krzyża. 

Emina odpowiedziała za siostrę: 

— Senor kawalerze, wiesz, że je- 


napisał Jan Potocki 


steśmy Muzułmankami i nie powinie- 
neś dziwić się przykrości, jaką ci mi- 
mowolnie moja siostra sprawiła, Wy- 
znaję, że tego samego jestem zdania 
i przykro nam, że najbliższy nasz kre- 
wny wyznaje wiarę Chrystusa. Ta 
mowa cię zadziwia — ale wszakże 
twoja matka rodzi się z Gomelzów? 
my także należymy do tej rodziny, 
która wiedzie ród swój od Abensera- 
gów — ale siądźmy na tej sofie a wię- 
cej ci opowiem. 

Murzynki oddaliły się. Emina po- 
sadziła mnie w kącie sofy i, podwi- 
nąwszy nog pod siebie, usiadła przy 
mnie. Zibełda położyła się z drugiej 
strony, wsparta na mojej poduszce i 
tak blisko byliśmy jedno od drugiego 
że nasze oddechy razem się mieszały. 
Emina zdawała się dumać przez chwl- 
lę, następnie, rzucając na mnie wej- 
rzenie, pełne uczucia, wzięła mnie za 
rękę i w te słowa zaczęła: 

— Wcale nie pragnę ukrywać 
przed tobą, kochany Alfonsie, że nie 
prosty przypadek nas tu sprowadza. 
Czekałyśmy tu na ciebie, a gdybyś, 
powodowany bojaźnią, obrał inną. 
drogę, byłbyś na zawsze stracił nasz 
szacunek., 

— Pochlebiasz mi, piękna Emino, 
— odrzekłem — i nie rozumiem, dla 
czego cię tak zajmuje moja odwaga. 

— Twoja osoba nader nas zajmuje 
— mówił dalej Maurytanka — ale mo 
że mniej ci to będzie pochlebiało, gdy 
się dowiesz, że jesteś pierwszym męż- 
czyzną, jakiego w życiu spotykamy. 
Dziwią cię moje słowa i zdajesz się 
powątpiewać o ich prawdzie. Obieca- 
łam ci opowiedzieć historię naszych 
przodków, ale zapewne lepiej będzie, 
gdy zacznę od własnej. 

— Ojcem naszym jest Jazir Gome- 
lez, wuj panującego dziś Beja w Tu- 
nigie. Nie miałyśmy brata, nie zna- 
łyśmy nigdy ojca, a od najmłodszych 
lat zamkniętym w murach seraju, zby 
wało nam na najmniejszym o waszej 
płci pojęciu. Natura jednak obdarzy- 
ła nas niewypowiedziana skłonnością 
do miłości i, w braku innych osób, 
pokochałyśmy się wzajemnie. Przy- 
wiązanie to zaczęło się od pierwszych 
lat dziecinnych.  Płakałyśmy, gdy 
chciano nas chociaż na chwilę roz- 
dzielić. W dzień bawiłyśmy się przy 
jednym stoliku, a w nocy pdzielałyś- 
my jedno posłanie. To tak żywe uczu- 
cie zdawało się razem z nami wzra- 
stać i nowych sił nabrało przez oko- 
liczność, o której ci opowiem. Mia- 
łam wtedy lat szesnaście, a moja sio- 
stra czternaście. Oddawna uważałyś- 
my, że nasza matka pilnie przed nami 
chowa niektóre książki. Z początku 
zwracałyśmy na to mało uwagi i tak 
dość już znudzone książkami, na któ- 
rych nas czytać uczono, ale z wiekiem 
przyszła nam ciekawość. Wypatrzy- 
łvśmy chwilę, gdy zakazana szafka 
była otwarta i szybko porwałyśmy ma 
ły tomik, który opisywał: Miłostki 
Medżenuna i Lenli, tłumaczone z per- 
skiego przez Ben Omri. To zachwyca- 
jące dzieło, ognistemi barwami malu- 
jące rozkosze miłości, zapaliło nasze 
młode głowy. Nie mogłyśmy ich zro- 
zumieć, nie widząc nigdy osób waszej 
płci, ale pow:arzałyśmy sobie nowe 
dla nas wyrażenia. Przemawiałyśmy 
mowę kochanków i nakoniec zaprag- 
nęłyśmy kochać się ich sposobem. Ja 
wzięłam na siebie rolę Medżenuna, 
siostra zaś moja Leili. Naprzód o- 
świadczyłam jej moją namiętność, u- 
kładając kwiaty w bukiecie. Jest to 
rodzaj wzajemnego porozumienia się, 


iw całej Azji używany; następnie rzu- 


całam jej pełne ognia spojrzenia, pa- 
dałam przed nią na kolana, całowa- 
łam ślady jej stóp, zaklinałam wie- 
trzyk, aby jej moje żale zanosił i 
chciałam go rozpłomienić gorącemi 
westchnieniami. 

Zibełda, wierna naukom swego 


mistrza, naznaczyła mi schadzkę. U- 
padłam jej do nóg, ściskałam ją za 
ręce, oblewałam łzami jej nogi. Ko- 
chanka moja z początku lekki opór 
stawiała, po chwili jednak dozwalała 
mi ukraść kilka pocałunków i wre- 
szcie podzielała zupełnie wrzące moje 
uczucia. 

Dusze nasze zdawały się razem 
zilewać i doskonalszego szczęścia nie 
pojmowałyśmy. Nie pamiętam, jak 
długo bawiły nas te dziecinne igrasz- 
ki, ale niebawem gwałtowność na- 
szych uczuć znacznie sie uspokoiła. 


Powzięłyśmy chęć do pewnych 
nauk, szczególnie zaś do znajomości 
roślin, e których przymiotach, jak 
wiesz, sławny Averroes npisał ogrom- 
ne dzieło. Matka moja, w przekona- 
niu, że nie można dość się uzbroić 
przeciw nudom seraju, z przyjemno- 
ścią poglądała na nasze zatrudnienia 
i, chcąc nam ułatwić naukę, kazała 
sprowadzić z Mekki świętą niewiastę, 
nazwaną Hazareta, czyli świętą świę- 
tych. Hazareta uczyła nas praw pro- 
roka i wykładała nam nauki tym czy- 
stym i melodyjnym językiem, jakiego 
używa dziś jedno tylko pokolenie 
Horeisz. Nie mogłyśmy dość się jej 
nasłuchać i niebawem umiałyśmy ca- 
ły. Koran na pamięć. Następnie mat- 
ka opowiadała nam historię naszej 
rodziny i udzieliła nam mnóstwo pa- 
miętników, z których jedne były pi- 
sane po arabsku, inne zaś po hisz- 
pańsku. Drogi Alfonsie, nie uwie- 
rzysz, jak nam zbrzydła wasza religia, 
jak znienawidziłyśmy ich kapłanów. 
Z drugiej za to strony koleje i nie- 
szczęścia rodziny, której krew w ży- 
łach naszych płynęła, niesłychanie 
nas: zajmowały. „Raz unosiłyśmy. się 
nad Saidem Gomelezem, który cier- 
piał męczeństwa w więzieniach in- 
kwizycji, to znowu nad jego synow= 
cem Leissem, który długi czas pro- 
wadził w górach życie dzikie i mało 
różne od zwierząt drapieżnych. Ta- 
kie opisy obudziły w nas ciekawość 
mężczyzn, chciałyśmy ich widzieć, i 
często wstępowałyśmy na taras ogTo- 
dowy, aby choć zdaleka spostrzedz 
majtków okrętowych lub wiernych, 
śpieszących do kąpieli Haman Nefu. 
Chociaż nie zapomniałyśmy nauk za- 
kochanego Medżenuna, jednak odtąd 
nigdy już więcej ich nie powtarza- 
łyśmy. Sądziłam nawet, że w uczuciu 
mojem dla siostry wygasła zupełnie 
namiętność, gdy wtem nowy wypa* 
dek przekonał mnie, że się myliłam. 

Pewnego dnia, matka nasza przy- 
prowadziła nam jakąś księżnę z Ta- 
filetu, kobietę już podeszłą. Przyję- 
łyśmy ją jak można najlepiej. Po 
skończonych odwiedzinach, matka 0- 
znajmiła mi, że księżna żadała mojej 
ręki dla swego syna, moja siostra zaś 
przeznaczona była za żonę jednemu 
z Gomelezów. Wiadomość ta gromem 
nas raziła. Naprzód nie mogłyśmy a- 
ni słowa jednego wymówić, później 
nieszczęście tego rozdzielenia tak ży- 
wo przedstawiło się naszym oczom, 
żeśmy się oddały najgwałtowniejszej 
rozpaczy. Wyrywałyśmy sobie włosy 
i cały seraj rozlegał się od naszych 
krzyków. Nareszcie, gdy te oznaki 
naszej boleści zaczęły przechodzić w 
szaleństwo, matka nasza, przelękła, 
obiecała nas nie przymuszać i zarę- 
czyła nam wolność zostania dziew- 
czętami, lub zaślubienia tego samego 
mężczyzny. Te zapewnienia na jakiś 
czas uspokoiły nas. 


Wkrótce potem matka przyszła 
nam powiedzieć, że mówiła z naczel- 
nikiem naszej rodziny i że ten zezwo- 
lił abyśmy były poślubione jednemu 
mężowi, z warunkiem, aby ten mał- 
żonek pochodził z rodziny Gomele- 
zów, 
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Kolczyński bije Muracha - Piłata pokrzywdzono - Ostatni start Chmielewskiego 


Przed halą reprezentacyjną Targów Po- 
znańskich już o godz, 15 tłum deptał niecier 
pliwie chodniki czekając na otwarcie bram, 
by zająć najlepsze miejsca. Ale to była ga- 
leria. Przed 17-tą nie było mowy bez po- 
mocy rąk przecisnąć się do oblężony, 
drzwi. + 


Messe — waga lekka. 


Krótko Geid rozpoczęciem zawodów 
przez mikrofon zapowiedziano, że drzwi 
już są zamknięte. Na sali tłok i harmider, 
lecz organizatorzy świetnie zorganizowaną 
kadrą porządkowych nie dopuścili, do w ta- 
kich meczach utartych, rozgardiaszów. 

Wśród tłumu ukazali się goście, u- 
brani w brązowe kombinezony, na czele któ 
rych kroczył dr. Metzner i trener Ziglarski, 
Posypała się burza oklasków, Stanęli na 
ringu spokojni i skromni. Za nimi w amaran- 
towych kostiumach ukazali się Polacy. 
Wodzowie boksu obu narodów podali sobie 
przyjaźnie ręce. Ucichło wszystko. Mir. 
Mirzyński stanął przy mikrofonie, by po- 


niej. Tietsch już jest w pełnym odwrocie, pod 
czas gdy Sobkowiak coraz lepszy i pewniej- 
szy, 

Czekamy na ogłoszenie wyniku. Sobko- 
wia. Brawo! Prowadzimy 2:0. 


KOZIOŁEK NIE ZAWODZI. 

Z kolei wchodzą Graaf i Koziołek. Po 
gongu ruszają na siebie. Niemiec trzyma się 
w dystansie. Tym lepiej dla Polaka, który 
czeka na każdy atak przeciwnika, by zadać 
kontrę. Pierwsza runda mija z przewagą Ko 
ziołka. 

Graaf rozpoczyna inaczej. Zmienia dy- 
stans na zwarcie, w którym Polak z po- 
czątku jest bezradny, lecz w pewnym mo- 
menńcie trafia celnie prawym sierpem Niem- 
ca i jest znowu sobą. Graaf wraca na krze- 
sło po tej rundzie na chwiejnych nogach. 

Ostatnie starcie zaczyna się od momen- 
talnej wymiany ciosów, w której nikt nie 
wykazuje przewagi. Polak słabnie. Lecz 
mimo to lokuje podbródkowe i lewe proste, 
które może nie są już tak skuteczne, ale 
optycznie świetne. Gong ratuje obu wy- 
czerpanych i spracowanych. Ciszę wyczeki- 
wania przerywa krzyk i oklaski — Kozio- 
łek wygrywa. Prowadzimy już 4:0. 


„CZORTOWSKIE SKOKI". 

Pojawienie się Czortka na ringu wywo- 
łało wrzawę i oklaski. Ucicha wszystko. 
Czortek zaczyna swą pracę. Z początku po- 
woli i spokojnie, by rozpocząć na serio swe 
„czortowskie skoki”. Voelker nie wie co 
ma robić: czy atakować, czy się bronić, czy 
też kontrować. Każda bowiem jego akcja 
kończy się na niemiłym muśnięciu rękawicy 
Czortka. 


A Polak hula. Raz zwalnia, raz rusza, 
to znowu podmuchując (dla dodania sobie 
animuszu) przepuszcza serię za serią. Osta- 
tnie starcie. Czortek ma już zapewnione 
zwycięstwo, lecz nie chce do końca wypu- 
ścić inicjatywy. Idzie naprzód i rozbija prze 
ciwnika jak tylko chce. Zwycięstwo przeko 
nywujące. Prowadzimy 6:0. 

Radość na widowni, przeważnie galerii 
(bo tam najwięcej stało Polaków) ogromna. 


PIERWSZA PORAŻKA. 

Zaczyna się walka Woźniakiewicza z 
Hessem. Niemiec wyższy prawie o głowę nie 
może wykorzystać swych długich rąk, gdyż 
Polak jest cały czas przy nim. Coprawda 
kontruje, ale za każdy jeden cios dostaje dzie 
siątki, 

Borykanie staje się niesmaczne, ale 
kto myśli teraz o efekcie, o pięknie, każdy 
chce wyniku. 

Hesse wreszcie obiera sobie atak, Za- 
czyna trafiać. Woźniakiewicz jak nieznośny 
i natrętny bąk wciąż siedzi przy nim i bije 
jak się dało. Po komendzie „puść” nie od- 
chodzi nawet, za co otrzymuje napomnie- 
nie. 

Trzecia runda zaczyna się dla Polaka 
nie wesoło, który otrzymuje kilka dotkli- 
wych ciosów i zaczyna rękami wachlować 
rzadko trafiając. Ciosy słabsze, coraz słab- 
sze błądzą gdzieś w „nieznanym“. 

Zwycięstwo Hessego przyjęto gwizdami 
zupełnie nie słusznie. 


KOLCZYŃSKI GROMI MURACHA. 


Osławiony Murach z ciągłym uśmiechem 
wchodzi na ring pewny siebie. Naprzeciw 
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Dolska zwycięża Rimini 3:0 


W niedzielę na hokejowych mi- 
strzostwach świata w Pradze czeskiej 
Polska rozegrała mecz z Rumunią, 
bijąc ją zdecydowanie 3:0 (1:0, 2:0, 


witać oficjalnie gości. „Od 18 lat istniejący 0:0). 


sportowy, ciągły i nawet serdeczny stosu- 
nek obu narodów nie powinien dziś żaden 
zgrzyt zmącić. Powaga spotkania jest zbyt 
wielka i zbyt doniosła” — przemówił pre- 
zes PZB. Trzykrotny okrzyk. Oklaski, 

W krótkich słowach odpowiedział 
dr. Metzner. 

Na galerii przepełnionej po brzegi pano- 
wał zgiełk i wrzawa, z której raz po raz 
dołatywało jakieś wezwanie, hasło, lub o- 
krzyk na cześć któregoś tam z kolei dzi- 
siejszych zawodów aktora. 


ZACZYNAMY PROWADZIĆ. 

Po tej części oficjalnej pogasły światła, 
tylko jedna została nad ringiem. Wchodzi 
po chwili Tietsch. Staje w rogu, ogląda się 
i słucha rad swego sekundanta, wielokrot- 
nego reprezentanta Rzeszy  Ziglarskiego. 
Wskakuje za nim p. Ritzi — sędzia. Po spo- 
sobie ukłona odrazu można było odgadnąć, 
że jest wytrawnym i obytym arbitrem. Pod- 
czas tej obserwacji nie zawważono, jak spo- 
kojnie stanął w przeciwnym rogu ringu Sob- 
kowiak. Gong! Zawodnicy zbliżają się do 
siebie, by zadać pierwszy cios spotkania. 
Nie jesteśmy zabobonni, ale gdy Sobkowiak 
uderzył pierwszy, nabrało się przekonania, 
że wygramy i też się nie omyliliśmy. 

Pierwsza runda mija na badaniu się, po- 
którym Polak obiera jak  najwłaściwszą 
metodę — defensywę. Niemiec się zrywa, 
leci, lecz każdy jego zryw studzi wytrawny 
i celny prawy Sobkowiaka. Już po pierw- 
szej rundzie Sobkowiak jest faworytem. 

W drugiej rundzie Tietsch rusza do afa- 
ku jak oparzony, lecz spotyka się z tą sa- 
mą uporczywą odprawą. Sobkowiak nie o- 
granicza się tylko do ołenzywy. Sam ata- 
kuje i trafia. Ale jak pięknie trafia, jak cel- 
nie! Pod koniec 2 starcia Tietsch po otrzy- 
manym ciosie się chwieje. Sędzia w tym 
momencie przerywa na chwilę i uprasza ptt- 
bliczność o cichsze reagowanie. Sami nie 
rozumiemy, o co mu chodziło. Któryż naród 
nie cieszyłby się i nie okazywał głośno swe- 
go zadowolenia widząc szaloną przewagę 
rodaka? 

Trzecia runda. Całą parą Niemiec rusza 
naprzód, lecz to tylko moment, gdyż Sob- 
kowiak tralia częściej, mocniej i efektow- 


Polacy przeważali przez cał 
czas. W trzeciej tercji nasi zawodni- 
cy mając zapewnione zwycięstwo, 
oie wysilali się na podwyższenie wy- 
niku. 

Dzięki temu zwycięstwu Polacy 
zakwalifikowali się już do rozgry- 
wek półfinałowych bez względu na 
wyniki dalszych spotkań. 


W drugiej grupie Anglia rozegra- 
ła mecz z Norwegią, odnosząc rekor- 
'dowe zwycięstwo w stosunku 8:0 (2:0, 
1:0, 5:0). 

LJ Ld < 

W dalszych rozgrywkach o mi- 
strzostwo Świata w hokeju Węgry 
rozgromiły Giną 10:1 (2:0, 4:0, 4:1). 


W trzecim meczu hokejowym o 
mistrzostwo świata Kanada odniosła 
toś (do nad Austrią 3:0 (1:0, 1:0, 


Dradd meczem pilkacskim Dolska- Q eancja 


Mecze Polski Zachodniej w Północnej 
Francji wywołały olbrzymie zainteresowa- 
nie zarówno wśród publiczności francuskiej, 
jak i polskiej emigracji. Liga francuska li- 
czy, że na meczu w Lille będzie obecnych 
conajmniej 12 tysięcy Francuzów, podczas, 
gdy poprzednio na meczu Ligi Polskiej było 
ich tylko 6 tysięcy (stadion mieści tylko 17 
tysięcy widzów). Naodwrót polskich emi- 
grantów, którzy w zeszłym roku zapełnili 
stadion w Lille będzie tym razem stosunko- 
wo niewiele, gdyż Polakom łatwiej będzie 
pojechać na drugi mecz do Lens, znajdują- 
cego się wśród wielkich skupisk polskich. 

Francuzi przygotowują się do obu spot- 
kań bardzo starannie. Liga francuska wy- 
stąpi w najlepszym składzie, korzystając z 
tego, że w dniu 20 lutego Francja nie roz- 
grywa żadnego spotkania międzypaństwo- 
weśo. 


Na cześć drużyny polskiej rada miejska 
w Lille wyda specjalne przyjęcie. 
LĄ e 


Na stadionie miejskiego komitetu WP. 
i PW. w Chorzowie odbył się w niedzielę 
mecz eliminacyjny dwóch teamów dla usta- 
lenia drużyny na wyjazd do Francji. Spot- 
kanie to zakończyło się zwycięstwem tea- 
mu A w stosunku 5:4 (2:2). 


Skład reprezentacji. 

Po meczu ustalony został następujący 
skład reprezentacji Polski zachodniej na 
wyjazd do Francji północnej. Bramka — Ma 
dejski (Pawłowski), obrona — Giemza i 
Szczepaniak, pomoc — Piec II, Nytz, Dytko, 
napad — Piec I, Piontek, Wostal, Wilimo- 
ski, Wodarz, rezerwowi — Góra, Michalski 
i Habowski. Wyjazd nastąpi w piątek wie- 
czorem. 


Kolaze na colkach wuściąowąch 


W dniu 12 bm. odbyły się wyścigi] wodników po dwuch przedbiegach w 
kolarskie na walkach wyścigowych| finale zwycięża: Pluta dosa czas 
organizowane przez sekcję kolarską w! goni (H. C. P.), Pawłowski 

Z.S 


Drugi wyścig amerykański para- 
ników (Stomil), (Z. S.), (P. T. C.) itd.| mi — 30 minut startują 4 pary. Zwy- 


Pierwszy wyścig międzyklubowy star| cięża para Lange — Szymańsk 


KSE CP. 
Do wyścigu zgłosiło się 17 zawod- 


i (H. 


niego Kolczyństi. Niemiec coprawda nie 
jest tym, jakiego widziała Polska przed 
dwoma laty. Ciosy jego kiedyś dynamiczne, 
szybkie, zamieniły się na długie, posuwiste 
i mało skuteczne. Polak nastawiony świet- 
nie, rusza do ataku bijąc prawą. Wyjście 
najlepsze, gdyż Murach idzie z prawej po- 
zycji. Wymiana ciosów spokojna, najpierw 
nic nie wróżąca. Wszyscy życzą Polakowi 
przetrzymania 3 rundy, Naraz pada cios z 
prawej. Murach na deskach! Siedzi z gorz- 
kim uśmiechem do 5. Wstaje, lecz znów o- 
trzymuje potężny prawy i pada. Ściany hali 
zadrżały, Niespodzianka wprawia wszyst- 
kich w najlepsze humory. Ochrypłe głosy, 
okrzyki nawoływania: Kolczyński, Kolczyń 
ski! Lecz Niemiec wstaje i za wszelką cenę 
chce wyrównać stracony teren. Daremnie, 
gdyż Kolczyński czuwa i idzie ostrożniej. 
Przestaje jednak atakować prawą, która ty- 
le narobiła kłopotu Murachowi. Polak za- 
czyna się cofać. W trzecim starciu Kolczyń- 
ski rusza, lecz pęka mu oko i jest obawa, 
że przegra przez techniczy nokaut. Wytrzy 
muje jednak do końca. Pierwsza runda była 
zbyt wysoko wygrana, by trzecia wpłyneła 
nawynik. Nieoczekiwane zwycięstwo publi- 
czność przyjęła z radością. 


„ŁABĘDZI ŚPIEW* CHMIELEWSKIEGO. 


Nie skończyły się jeszcze okrzyki na 
cześć Kolczyńskiego, a w ringu stanął Cam- 
pe i Chmielewski, na którego ostatni raz 
patrzeliśmy w Polsce jako amatora. Poże- 
śnanie zaczyna się „smutnie”. W pierwszej 
rundzie dostaje lanie. Wkopał się w ring i 
o ruszaniu nie myśli. Chce widocznie sposo- 
bem walki przekonać, że ma wszelkie dane 
na zawodowca. Ma dane, ale tylko co do 
wolnego poruszania się. Campe przeprowa- 
dza serię po serii. Polak odgrywa sie przez 
całą pierwszą rundę jednym ciosem. Za ma- 
ło! W drugiej rundzie Chmielewski rusza 
się nieco szybciej, lecz Niemiec uważa i w 
najefektowniejszym skoku trafia Polaka. 
Nic dziwnego, nasz przyszły zawodowiec za 
dużo paraduje się z odsłoniętą szczeką. W 
ostatnim kole Chmielewski finiszuje, Rzuca 
się, sięga swym lewym swingiem ' nawet 
trafia, ale rzadko. Ciosy, którymi zwaliłby 
niejednego na deski, mijają obok szczęki 
Niemca, a te drobniejsze lądują słabiutko. 
Walka równa, więc wszyscy czekają ż za- 
ciekawieniem wyniku. Sędzia rinśowy o- 
trzymuje kartki. Przeciera z zakłopotaniem 
spocone czoło. Zastanawia się. Wolnym 
wreszcie krokiem zbliża się do Chmielew- 
skiego i podnosi rękę zwycięzcy. Cie- 
kawe, że ogłoszenie wyniku galerię nie prze 
konało i nie pobudziło do owacyj. 


SZYMURA ZAWODZI 

Walka w wadze półciężkiej nie należała 
do ciekawych. Szymury nie można poznać. 
Gdzie się podziały ciosy z lewej, którymi za 
wsze ogłuszał? Zamiast bić, to się kładzie 
i trzyma. Czasami zdradza chęć do uderze- 
nia prawą. lecz bije nią po niewczasie. Vogt 
natomiast widać w formie, czycha, by trafić 
prawą, lecz też nie trafia i walka staje się 
nudna. Zwycięstwo Vogta nagrodzono okla- 
skami, Na galerii jednak jest cicho, gdyż 
jest ona wierna Polakom. 


PIŁATA ERZYWDZĄ 

Czekamy w piekielnej gorączce na ostat- 
nią walkę dnia, która ma zaokrąglić wynik. 
Piłat przeszedł samego siebie. Po gongu 
rusza i o dziwo bije z miejsca nia czekając 
jak kiedyś na to przysłowiowie „przebudze- 
nie”, 

Piłat czuje się świetnie, Punktuje. Ru- 
sza do ataku. Trafia! Runge jednak stoi 
i chce mu się odgryźć Ta bohaterska wal- 
ka Piłata wzięła publiczność, Każdy udany 
cios Górala nagradza zasłużonymi oklaska- 
mi. Ochrypnięte głosy z głębi hali wołają 
po kilkakroć: Piłat, Piłat! Usłuchał wresz- 
cie, Wyrzuca „dyszel” za „dyszlem”, trafia 
i choć sam w tej młócce dostaje, to jednak 
bije więcej. Przed końcem prawą rozbija 
nos Niemcowi, który po kilku innych cio- 
sach jest oszołomiony. Jeszcze jeden cios, 
a Runge by leżał, lecz za wiele wymagamy, 
Piłat zrobił swoje, 

Dlaczego Runge wygrał — nie wiemy. 
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Niemcy wykazali nie najgorszą formę. 
Choć w kilku wagach już powinni oglądać 
się za nowymi siłami, Trzy pierwsze wagi 
— mało wyrobieni. Hesse ma wielką przy- 
szłość przed sobą, Murach zrobił w boksie 
dużo i pora z nim wziąć rozbrat. Campego 
łatwo zastąpić się nie da, Vogt w dobrej 
formie, ale Szymura przy chęciach mógłby 


tuje na licencje 5 km — zawodni|C. P.), przebywając w 30 minutach|go pokonać, Runge naszym zdaniem z Pi 


ków 7. 


Po dwuch przedbiegach wej 27,500 kim, II p. Łobza (Stomil) Ra- 
finale zwycięża Ratajczak (P. T. C. ij tajczak (P. T. C. M.) w 30 min. 27,100 


M.) w czasie 4 m. 49,2 sek., II Łobzaj klm. 


(Stomil), III Wenclewicz (Stomil), 


Zainteresowanie zawodami b. du- 


Na karty wyścigowe startuje 7 zaj że. 


łatem przegrał. 

Z polskich zawodników na pierwszy plan 
wysunął się Kolczyński, Zwycięstwo nad 
Murachem wypchnęło go daleko przed cały 
zastęp wag półśrednich w Europie, W wał 


IA 


P 


=+ 


Nr. 36 


ee z Niemcem był świetny, Qzortek nie ma 
w Polsce narazie zastępcy. Walkę rozwią- 
zał na swą korzyść w zupełnie przekonywn- 
jący sposób. Koziołek miłe rozczarował. 
Zapewne poważne spotkania usposabiają go 
inaczej niż mniej ważne, 

Sobkowiak w Titschu nie miał grożn:- 


Chmielewski, 


go przeciwnika, Piłat stoczył jedną z naj- 
lepszych swoich walk i wygrał ją zupełnie 
gładko. Sędziowie się przegalopowaki, - Szy- 
mura zawiódł. 

Przekonaliśmy Niemców, że jesteśmy lep 
si, że mistrzostwa Europy były sprawiedli- 
ke, i że ich wcale nieskrzywdziły. Przez 
pokonanie jednego z najgroźniejszych 
narodów, stanęliśmy na czele wszystkich 
państw, Oby tylko nie stracić raz zdobyte- 
go stanowiska, _ Oktowian Misiurewicz. 

* * * 

Szymurę bezpośrednio po meczu zabrano 
do szpitala. Podobno już przed walką czuł 
się nieswojo. Skoro tak, to zupełnie rozu- 
miemy słabą jego walkę, Szymura zasługu- 
je na uznanie, że mimo niedyspozycji 
wszedł na ring, by bronić barw narodo- 
wych, 

e > s 

Publiczności. więcej zmieścić się nie mo- 
gło. Zawody ściągnęły okało 8 tysięcy osób. 
Hala reprezentacyjna Targów. nie mieściła 
dotąd tyle widzów. Specjalnie wybudowa- 
na hala przydałaby się, 

Przychwycono kilku z podrobionymi bi- 
letami, Nawet į tu „magicy popisali się. 


Łyżwiarstwo 


Polscy łyżwiarze na mistrzostwach świata 
w jeździe figurowej. 

Na łyżwiarskich mistrzostwach świata w 
jeździe parami, które odbędą się w dniach 
17 do 21 marca w Berlinie startować będzie 
z Polski mistrzowska para rodzeństwo Ka- 
lusowie. 

Z okazji tych mistrzostw w Berlinie od- 
będą się równocześnie międzynarodowe za- 
wody w jeździe figurowej pań i panów. Z 
Polski startować będą mistrzyni Polski 
Scheibertówna ` bracia Breslauer. 

Kierownikiem ekspedycji i sędzią na 
tych zawodach będzie kapitan Thener. 


Piłka możrma 


Brentford w dobrej formie. 

Angielska drużyna zawodowa Brentford, 
która w maju rozegra mecz na Śląsku, znaj- 
duje się obecnie w bardzo dobrej formie. 
Wczoraj w meczu o puchar Anglii pokonała 
drużynę Manchester United 2:0. 


Treningi K. S, PKW, 

W czwartek dnia 17 bm. o godz. 15,30 
na stadionie KPW w Dębcu odbędzie się 
trening sekcji piłki nożnej. Trening przepro- 
wadzi trener związkowy p. Spojda. Obec- 
ność piłkarzy konieczna. 


Płuwamie 


Nowy rekord światowy w pływaniu, 

W zawodach pływackich w Amsterda- 
mie młoda holenderska pływaczka Ida vañ 
Fegglen ustaliła rekord światowy na 400 m. 
na wznak wynikiem 5:41,4. Dotychczasowy 
rekord należał do Dunki Hveger i wynosił 
5:44,5, 


Warciarstweo 


Narciarskie mistrzostwa Szwecji. 


Na zakończenie mistrzostw narciarskich 
Szwecji rozegrano bieg maratoński na 50 
km. Zwyciężył Herbert Nenzen w czasie 
3:34:03 przed Haeggelundem 3:37:40. 


ftozmaitości 


Zgon słynnego łyżwiarza z biegłego wieku. 
Wczoraj zmarł w Oslo w wieku 82 lat 
słynny ongiś łyżwiarz Paulsen. Paulsen był 


sportu łyżwiarskiego i przyczynił się wybi- 
tnie do rozwoju tego sportu. 


jednym z pionierów międzynarodowego j 


Wtorek, dnia 15 


lutego 1938 r. 


COEN 


przez dziurkę © murze kradli zhoże 


Niezwykła pomysłowość złodziejskiej szajki 


Rodzina Cyranowiczów właść, 50 
morg. gospodarstwa w Trzemesznie 
stała się głośną z okradzenia "rzed 
trzema latami ambulansu pocztowe- 
go z sumy 14.000 zł. 


Cyranowicz z swymi synami do- 
piero co odcierpiał karę więzienia. 
Obecnie okradali oni systematycznie 
z zboża sąsiadujący „Rolnik“ Nie- 
miecki. Sprytna szajka złodziejska 
wywierciła w murze dziurkę wielko- 
ści szyjki od butelki, przez której 
ukośny otwór w bardzo łatwy spo- 
sób napełniali worki zbożem. Dziur- 
kę po „robocie“ zatykali korkiem, a 


——— 


dla zatarcia śladów zacierali utartą 
cegłą. 

Wielkie wpływy zboża uniemożli- 
wiały spostrzeżenie, w jaki sposób 
ono ginie. W związku z brakiem zbo- 
ża „Rolnik“ zwolnił część pracowni- 
ków, a nawet jedną siłę biurową. 


Nową tę aferę Cyranowiczów Wy-| d 


świetlił komendant posterunku P. P. 
Jaskókowski. Znalezione w czasie re 
wizji u Cyranowiczów za innemi 
skradzionemi przedmiot. 4 ziąrnka 
żyta pod płotem w ogrodzie wystar- 
czyły komendantowi do zdemasko- 
wania „rodzinki*. Przyznali się oni 
narazie do kradzieży około 50 ctr. 


piatancja wielkich u 


TO LOS Z KOLEKTURY 


Warszawa, Marszałkowska 121. 
Telefon 31-41 


Oddział : Poznań, Mielżyńskiego 21 
PKO 212475 


o n 


KRONIKA KUJAW 


inowrocław 


— Zmiany w inspektoracie szkolnym. De 
cyzją kuratorium szkolnego zostali przenie- 
sieni z Inowrocławia na stanowiska w in- 
nych miejscowościach: dotychczasowy in- 
spektor szkolny Halardziński, podinspekto- 
rowie Frankowski i Marchwicki oraz in- 
struktor oświaty pozaszkolnej Fleszer. 
Halardziński został przeniesiony do ie- 
zna, a stanowisko inspektora szkolnego w 
Inowrocławiu obejmie p. Majewskiz Cho- 
dzieży, b. długoletni kierownik szkoły wy- 
działowej w Inowrocławiu. 

— Afera radcy miejskiego w Inowrocła- 
wiu Mistrz piekarski i radca miejski Za- 
rządu Miasta Inowrocławia Józef Wyduba 
otrzymał od Komitetu Bezrobocia mąkę 
na wypiek chleba dla bezrobotnych. Dużo 
bezrobotnych otrzymało jednak chleb wagi 
trzyfuntowej i niższej, zamiast czteryfunto- 
wej itp. Nadużycia te i żerowanie na krzy- 
wdzie najbiedniejszych wyszły na jaw i nie- 
wątpliwie afera ta znajdzie swój epilog w 
sądzie. 

— Chrzest cyganiąt. W kościele w Mar- 
kowicach odbył s'ę chrzest dwóch cyganiąt: 
10-letn. dziewczynki i 8-letniego chłopca. 
Dwa dni później odbył się trzeci chrzest je- 
dnorocznej cyganki. Chrztu św. udzielił O. 
Wróbel. 

— Włamanie. Niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy włamali się na strych rolnika 
Podolskiego w Murzynnie pow. Inowrocław 
i zabrali 10 ctr. jęczmienia. Złodzieje byli 
obeznani z warunkami lokalnymi, bo naj- 
pierw pozatykali psom wyjścia, a następnie 
weszli po drabinach do okna, które wyła- 
mali, Ci sami sprawcy prawdopodobnie skra 
dli 2 dni poprzednio 10 ctr. ziemniaków rol- 
nikowi A. Raczyńskiemu. 


Strzelno 


— Osobiste. Z dniem 22 bm. lekarz tut. 
szpitala powiatowego dr. Gościński wyjeż- 
dża na kurs przeciwjagliczy do Poznania, 

— Sprawcy kradzieży 'dworcowej ujęc!. 

W związku z kradzieżą z włamaniem do 
ekspedycji towarowej, skąd skradziono na 
szkodę kupca Klenitza towary bławatne i ga 
lanterię, policja ujęła już włamywaczy, któ- 
rym zdołała odebrać i część towarów. 


PrzemeSsznó 


— Pożar. W Skubarczewie u rolnika 
Antczaka Wincentego spłonęła - dószczętnie 
stodoła wraz z młockarką j nieco zboża nie- 
młóconego. Pogorzelec ubezpieczony był na 
4000 zł, a stratę oblicza na 500% zł. 

— Skazany za postrzelenie teścia, Przed 
trzyosobowym trybunałem S. O. w Gnieźnie 
stanął Tom. Górski, handlarz w Dzierzążni, 
oskarżony o umyślne postrzelenie z brow- 
ninga w paździeriku ub. r. swęgo teścia 
67-letniego Grygiela Jana, rolnika: w Dzie- 
rzążni, Oskarżony na swą obronę podnosił, 
że do oddania strzału spowod. go teść, któ- 


bezprawnie wyeksmito- 
i że czynu tego gann 
ą 


ry go samowolnie i 
wał nocą na ulicę, 
się również pod wpływem alkoholu. 
skazał go na 4 miesiące aresztu. 

— Nieszczęśliwy wypadek, Rolnik, 55%-let- 
ni Fr Kuras w Wydartowie podczas pracy 
w gospodarstwie upadł tak fatalnie, iż zła- 


mał sobie lewe podudzie. K, odstawiono do 
szpitala w Strzelnie, 


Mogilno 


— „Targ na dziewczęta”. Przypominamy 
o operetce poznańskiej p. t. „Targ na dziew- 
częta”, 
wtorek, dnia 15 bm. w sali Domu Kat, 0 g0- 
dzinie 20, 

— Ukaranie włamywaczy. Sąd Grodzki 
w Mogiłnie skazał ostatnio Karaszewskiego 
Mariana j Derdowskiego Czesława, robotni- 
ków za dokonanie włamania do sklepu kup- 
ca Kijańczuka i kradzieży czekolady, wyro- 
bów tytoniowych i innych artykułów na 8 
miesięcy więzienia, Przez ten sam sąd za- 
sądzony został Matecki Stanisław ze Sta- 
wisk za kradzież węgla na 3 miesiące are- 
sztu. 

— Repertuar Kina „Bałtyku”. We wtorek 
„Doktor X.” W sobotę i niedzielę „Barbara 
Radziwiłłówna”. Seanse w niedzielę o go- 
dzinie 18 i 20, 


uno 


Zbąszyń 


— Książę duński w Zbąszyniu. W tych 
dniach przejeżdżał przez stację gran. w Zbą 
szyniu w wagónie sypialnym w drodze z 
Berlina do Warszawy książę duński Axel. 

— Radosna wieść. Miłą naprawdę wieść 
głosi nam dzień 16 lutego br., kiedy nasz 
czcigodny duszpasterz, ks. dr. Ściesiński, 
proboszcz naszej parafii obchodzić będzie 
%5-lecie swego kapłaństwa, Uroczysta aka- 
demia, którą organizuje Parafialma Akcja 
Katolicka, odbędzie się po powrocie księdza 
proboszcza do Zbąszynia. 


ne za 


Wolsztyn 


— Przedstawienie amatorskie w Solon. 
W. niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 18 w sali 
p. Fliegnera w Solcu odbyło się przedstawie 
nie odegrane przez zespół kursu Oświaty 
Pozaszkolnej w 75-letnią rocznicę powstania 
styczniowego. Odegrano obrazek sceniczny 
„Guwerner Krukowski”, dodatek jako nad- 
program „Rakoczy” na tle wyborów gmin- 
nych. Sceny były wzruszające. Zaintereso- 
wanie wielkie, Amatorzy wywiązali się z 
powierzońych im ról doskonale. 

— Akcja szkolnictwa zagranicą, W Wol- 
sztynie ukonstytuował się komitet zbiórki 
na szkolnictwo zagranicą. W dniach naj- 
bliższych rozpocznie się akcja zbiórkowa 
dobrowolna. W niedzielę, dnia 13 bm. odby- 
ła się zbiórka uliczna, następnie wspaniała 
akademia. Nie wątpimy, że społeczeństwo 
walsztyńskie inicjatywę tą wydatnie poprze. 


Przedstawienie odbędzie się we] 


Str. v 


działem Związku Zachodniego w Wolszty* 
nie. 

— Przymusowa sprzedaż, W dniu 14 mar 
ca br. w sądzie grodzkim w Wolsztynie od- 
będzie się przymusowa sprzedaż nierucho- 
mości należącej do p. Metzlera Kazimierza 
z Kaszczor, Cena wywoławcza 4.306,66 zł. 


Skalmierzyce Moawe 


— Z chóru kościelnego św. Grzegorza. 
W sali paraf. odbyło się roczne walne ze- 
branie chóru kościelnego pod wezw. św. 
Grzegorza, które przy bardzo licznym u- 
ziale w obecności miejsc. ks. prob. Jeliń- 
skiego zagaił prezes p. Ostrzechowski. 
skład nowego zarządu na rok 1938-39 wy- 
brano: p. Zmyślonego jako prezesa, p. Ost- 
rzechowskiego jako zastępcę, Nowakównę 
jako pezetarkę, p. Hendrysiakównę jako 
zastępczynię. Skarbnikiem został ponow- 
nie wybrany p. Szóstak Stefan, który około 
rozwoju i dobra chóru bardzo dobrze się za- 
służył, co zgromadzeni oraz ks. proboszcz 
z uznaniem podkreślili. Jako członków ko- 
misji rewizyjnej wybrano p. p. Borucha, Fa- 
biszczak Fr., Madejski, gospodarzem p. 
Szczepaniak Antoni, bibliotekarzem Boru- 
ciak F, zast. Korybalski. Kontrolerką śpie- 
wu wybrano: Kalinowską Marię, a jako za- 
stępczynię Kalinowską Jadwigę. Nagrody 
za pilne uczęszczanie na lekcję śpiewu przy 
znano: p. Kalinowskiej Marii, Marczaków« 
nie Helenie i Borusiakowi Sylwestrowi. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 12, 2. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 


3 proc, pożyczka inwestycyjna , 81.75 
41/2 proc. poż. państw. Wewn, 65,00 
4 proc, konsolidacyjna 67,50 
5 proc poż. konwersyjnn 50 
Akcje w złocie: 
Bank Polski 5096101 % 118,00 
Lilpop. a . . . u . 62,50 
Węgiel KAI" GRRLSSAARJ. © 32,00 
Norblin . . . $ r 79,00 
Starachowice 3.1101 M US 4 39,75 
Modrzejów u . . , . 14,25 
Haberbusch . . . . . 48,25 
OBROWIOE. <« .Fef_a. 6 3 0 te 55,75 
Dewizy: 

trans. rzed. 
Belgia 89,65 89,87 
Berlin 213,07 
Amsterdam 295,00 295,74 
Kopenhaga 118,40 
Londyn 26,42 26,53 
Nowy Jork czek 5,2738 5,7858 
Nowy Jork kabel 5,2714 - 5,283/4 
Osło 133,23 
Paryż 17,42 17,52 
Sztokholm 136,40 136,74 
Włochy 27,82 
Helsinki 11,73 
Wiedeń 99,25 
Praga 18,54 18.59 
Szwajcaria 122,50 122,80 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, dnia 12. 2. 1988 


Warunki: Handel kurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kę. 


Standarty; 1) żyto 706 gf. 2) pszenica 137 gł 


8) owies I 480 g/l. owies II 450 g/l 
Jęczmień a) 638—650 gl. b) 613—678 g/l. 
) 700—717 gl. 
CENY 
transskcyjue :—ocjentacyjnć 
Pszenica z «p. P. — 26,00 26,50 
Żyto zdatne do przemiału 19,75 20,00 
lęczmień browarowy $ — 20,65 21,00 
Jęczmień 700 — 717 gl. 19,90 -20,15 
Jęczmień . 673 678g — 19,15 19,65 
Jęczmień 638—650 gl 18.90 19.15 
Owies 20.75 21.25 
» standartowy 1975 20,25 
Mąka psz.g.| 0-3C proc. wyc. 45,75 46,25 

è »„I050 » s = 42,75 43,25 

4. w p IA On » z 39,75 40,25 

w w „Il 30-665 „ w» — 35,25 -35,75 

w „IIA 50-85, „ — 

a w M650 „ = 
Mąka żytn. gat. I 0-50 -- 29,50 37,50 
Mąka żytnia 0.65 28,— 29,— 

WL A R Z 1650 170 

0 = * , 

„ żytnie przemiału standariow. ~= 13,25 14,25 
Otręby jęczmienne — 14,75 15,75 
Groch Viktoria — 22,00 24,50 

„  Folgera — 23,50 25.00 
nbin- żółty Es 13,75 1475 

„» Niebieski — 13,25 13,75 
Rowik ai Eros 5500 

ik osimy — yć , 
Se Imiane — 50,00 52.00 
Wyka latowa — 
deluszka — 

Mak niebieski — 93. — 95,00 

Gorczyca — 33,00 35,00 

Rajgras angielski — 

Makuch lniany w taflach — H p 
r rzepakowy LU s U U 
„  Słoneczh, W lali. 42-430/0 — 20,75 21,75 

Śrat Soja — 24,00 25,00 

Słoma pszenna luzem — 530 5,55 

" ” prasowana — 5,80 605 

„ żytnia luzem — 5,65 5,90 

„ żytnia prasowaną — 6,40 6.65 

„ owsiana luzem — 70 5,95 

„ owsianna prasowana =- 6,20 6,45 

Obrót ogólny 2761 ton, w tym pszenica 
112 ton, tendencja spokojna; żyto 295 ton, 


tendencja ożywiona; jęczmień 175 ton, ten- 
dencja słaba; owies- 125 ton, tendencja spo- 
koja; przetwory młynarskie, tendencja oży- 
wiona, nasiona 266 ton, tendencja spokojna: 


Akcją zajmuje się komitet wspólnie ż od- 'pastewne jį inne 328 ton, tendencja spokojna. 


` ra powietrza w 
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Wtorek 
Kalendarz rzymska- kalv, 


Pon. 14 Walostogo 
Wtorek 15 Faustyna M. 


15 


lutego 


Kalendarzyk meteorologiczny 

Poniedziałek, godz. 10 rano. Ciśnienie 
atmosferyczne średnie 756 mm. Temperatu- 
ub, dobie najwyższa 2 st. 
C., najniższa —2 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosj 24 cm. Temperatura wody 70,8 st. 

Wschód słońca w dniu 15 bm. o godz, 652; 
zachód o godz. 16,47.. Wschód księżyca o 
godz, 18,43; zachód o godz. 7,03. 


Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa; apt. Zielona, ulica 
na 31; apt. Czerwona, St. Rynek 
W. Garbary 41. 
pod Gwiazdą. ul. Kra- 
pt. św. Łazarza, 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


Neta koki REŻ: BOCZNE 
Teleton 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57, 


O czym mówią W Pani. 


Niedzielny wiec Stronnictwa Narodo- 
wego w cyrku nie był jedyną imprezą en- 
decką w tym dniu. Odbyła się również 
i. zw. „Akademia morska” w Auli Uni- 
wersyteckiej. k 


W czasie Rej roczystości zorgani- 
zowanej przez szereg organizacyj akade- 
mickich, dowiedzieliśmy się rewelacyj- 
nych rzeczy. Jeden z mówców starał 
się m. in. wyjaśnić publiczności, że właś- 
ciwym twórcą polskiej polityki morskiej 
jest... Roman EWĘ 


Dziwi nas tylko, że tak sowójik į cal- 
kowicie apolityczna organizacja, 3 
jest akademicki Związek Morski, dała się 
nabrać przez grupę endeckich korporar- 
cyj na firmowanie wraz z nimi imprezy 
wybitnie politycznej, w czasie której nie 
brak było PRZY ksi" tezy 


PRACA mie bokserskim 
Polska - Niemcy było olbrzymie. Docie- 
kania na temat przypuszczalnych wyni- 
ków były tematem niezliczonych rozmów 
kawiarnianych i uliconych. 


W sobołę opowiadal mi mój frydker. 


"o 


— „Dieta przy otyłości”, W ramach po- 
kagów dietetycznych, organigowanych przez 
Państwowe Liceum Gospodarcze odbędzie 
się we R rk w 15 bm. o godz. 17 w gma 
chu szkoły przy Al, Marsz. Piłsudskiego ©, 
pokaz n. t. „Dieta przy otyłości” 

— Przyroda jako wzór sztuki i techniki 
(z przeźroczami). Na powyższy temat w ra- 
mach Powszechnych Wykładów Uniwersy- 
tetu Poznańskiego w poniedziałek, 14 bm. 
o godz. 20 w sali 17-tej Collegium Minus mó 
wić będzie doc. dr. Julian Rzóska. W środę 
16 lutego prof. Tadeusz Silnicki wygłosi od- 
czyt pt , „Zachód į Wschód” w polskiej kul- 
turze”. "Wstęp 30 i 15 groszy. 

— „W fabryce snów”, Oto temat prelek- 
cji z za kulis „fabrykowania” filmów, którą 
wygłosi p. Anna Zahorska z koni: yj SB. O 
czyt odbędzie się w piatek, d a 18. bm 
godz, 20 w Klubie „Roma“ Podóćna 
10a. Wstęp wołny. 


Z życia organizacyj 

— walne zgromadzenie Poznańskiego Ob- | k 
wodu Miejskiego LOPP, Zarząd Poznańskie- 
go Obwodu Miejskiego LOPP. zawiadamia 
niniejszym, że walne zgromadzenie Poznań- 
skiego Obwodu Miejskiego LOPP ona 
się w piątek, dnia 25 bm, o godz. 18-tej w 
Ratuszu w sali posiedzeń Rady Miejskiej. W 
myśl obowiązującego Statutu paragr. 16. 
O. P. P. Koła wysyłają na walne zgromadze 
nie po jednym delegacie. Porządek obrad 
poi zgromadzenia jest następujący: 1) 
Zagajenie, 2) wybór prezydium walnego 


zgromadzenia, 3) odczytanie protokółu z 0- 
statniego walnego zgromadzenia, 4) sprawo- 
zdanie zarządu za rok 1937: a) z działalno- | tów jednak pod 
ści, b) kasowe, 5) worawoadanie i wnioski 


Kronika| 


Wtorek, dnia 15 lutego 1938 r. 


Poznań, 14. 2 

Od szeregu lat sfery kupieckie walczą 
o stworzenie w Poznaniu, wzorem zagrani- 
cy i Warszawy, centralnych hal targowych. 
Skonogitrówacie bowiem w jednym punk- 
cie aprowizacji miasta ułatwia organom nad 
zoru sanitarnego, weterynaryjnego i prze- 
mysłowego skuteczną kontrolę. 

Obecny stan, jaki istnieje na kilku pla- 
cach targowych, można śmiało nazwać 
skandalem. Nieraz pisaliśmy o tych spra- 
wach, atakując odpowiednie czynniki, cho- 


Poznań, 14. 2. 

W niedzielę odbył się w Auli U- 
niwersytetu uroczysty Obchód pa- 
pieski ku uczczeniu XVI rocznicy 
koronacji Ojca św. Piura XT. 
Akademię rozpoczął prof. Pawlak 
| odegraniem na organach Liszta 
„Hymnu papieskiego“, po czym dr 
J. Paruszowski, prezes Archidiece 
zjalnego Instytutu Akcji Katolickiej 
wygłosił przemówienie wstępne. 
Następnie chór katedralny pod 
dyr. dra Gieburowskiego odśpiewał 
na sześć głosów M. „Móhula — „Mo- 
_———|dlitwę za Ojca św.". Z kolei mec. K. 
Dziembowski, prezes Katolickiego 
Stowarzyszenia Mężów, wygłosił pre 
lekcję pt.: „Piusowa wizyta chrześci- 


Z dniem 5 marca br. zaczną obo- 
wiązywać na terenie województwa 


poznańskiego i pomorskiego przepisy 
o prawie budowlanym, według któ- 
rych technicy budowlani opracowy- 


wać będą mogli plany i projekty ro- 
bót tylko w mniejszych miastach, 
podczas gdy w miastach dużych pra 


jaką wo to przysługiwać będzie tylko in* 


żynierom. W związku z tym odbył się 
w niedzielę w Poznaniu wielki kon- 
gres budowniczych, którzy zamierza- 
li zaprotestować przeciwko krzyw- 
dzącym ich przepisom. 

Obrady kongresu toczyły się w 
wypełnionej po brzegi sali Śniadec- 
kich Collegium Medicum przy ul. Fre 
dry. Zagaił je przewodniczący komi- 
tetu organizacyjnego p. Smolny. Na- 

prezydi 


stępnie dokonano wyboru um 


WŁA 


Szą lę. — Władca to - epopea nieb 


komisji rewizyjnej, 6) uchwalenie programu budżetowych. 
a) | czeniem Rządu do laski marszałkowskiej 
zgłoszony został wniosek nowelizacji usta- 


prac j budżetu na rok 1938, 7) wybory 
uzupełniające do zarządu Obwodu Miejakie- 
go, b) pełne do komisji rewizyjnej, e) dele- 
atów na walne zgromadzenie Wo- 
ewódzkiego LOPP, 8) wręczenie dyplomów, 
9) wnioski Kół nadesłane na 5 dni przed wal 
dzeniem, 10) wolne głosy. 
Inwalidów hrde gp yen waż 


odbyło się pierwsze plenarne goe i: P 
kompanii 


nym zgroma: 


sen Inwalidów Wojennych W. 
P, im. Gen. J, Sowińskiego Poznań-Górczyn, 
które zagaił prezes Wł Orłowski. Po od- 
czytaniu protokółu z walnego zebrania pre- 
zes wygłosił dwa referaty z ustawy inwali- 
dzkiej Po scharakteryzowaniu sprawy in- 
walidzkiej w Sejmie kol, prezes podniósł, że 


L.|ze względów budżetowych przyznanie 10- 


procentowej podwyżki rent dla wszystkich 
inwalidów i przywrócenie rent inwalidom 
nisko - procentowym, którzy ukończyli 50 
lat, nie może nastąpić w jednym roku bud- 
żetowym. Rząd zasadniczo zajmuje przy- 
chylne stanowisko wobec obydwóch postula- 


ne em bedę w pau w 


«morea „GWIAZDA“ 


Aleje Marcinkowskiego 28. 


Gd wtorku 15 bm. Największe arcydzieło filmowe o światowym rozgłosie 


Film dla wszystkich 


Film, który PB ne edy narodowej Wystawie Sztuki Filmowe 
nagrod: ywałej indywidualności 
z intrygami i Insynuacjami rodziny. 


W rotach głównych: EMIL JANNINEGS największy tragik ekranu 
Marianna Hoppe — Paul Wegner 


Dziś w poniedziałek porez ostatni piękny fiim „Dzieci Szezęścia* 


warunkiem, że wowowadno. | 
przeciągu dwóch 


ciaż z drugiej strony zdawaliśmy sobie do- 
skonale sprawę, że niemożliwe jest wałów 
wadzenie skutecznej kontroli, tak pod wzglę 
dem sanitarnym, jak i pod względem moral- 
nym sprzedawców, tak długo jak będzie ist- 
niał dotychczasowy podział miasta na kilka 
punktów  aprowizacyjnych. Rozrzucenie 
tych punktówc aprowizacyjnych powoduje 
w Poznaniu prawdziwe karkołomne łamań- 
ce cen np. artykułów pierwszej potrzeby. 
Na porządku dziennym są wypadki zakra- 
wające na ironię. Np. jakiś artykuł pierw- 


ZEE PCC PERTE (1 TRO S WE PO ZD JE BETTDECZI KE E OZETORZE 


Obchód papieski w Auli U.P. 


jańskiego ustroju społecznego". Po- 
ruszył w niej referent najważniejsze 
postułaty reformy ustroju „społecz- 
nego, podkreślił, że przede wszyst- 
kiem najważniejszą rzeczą jest odro 
dzenie moralne. 

W następnym punkcie programu 
p. W. Binek zarecytował wyjątek z 
najnowszej powieści Kossak - Szczue 
kiej „Bez oręża* pt.: „Sen Innocen 
tego III", po czym “chór katedralny 
zakończył akademię odśpiewaniem 
Haendla „Oto nasz Wódz* oraz Or 
lando di Lasso „Jubilate Deo“. 

Obchód. zaszczycili swą obecnością 
J. E. ks. kard. A. Hlond, przedsta- 
wiciele p. wojewody, władz wojsko- 
wych oraz miasta, 


Obrady kongresu budowniczych 
ziem zachodnich 


kongresu w skład którego weszli pp. 
Ruszkowski jako przewodniczący o- 
raz Jarocki, Peisert, Hendrysiak, 
Zieleniewski i Staszek, 


Po przemówieniach przedstawi- 


nika Zakrzewskiego, który reprezen 
tował p. wojewodę, wicepezydenta 
miasta Zaleskiego oraz i inż. Zausa, 
jak również przedstawicieli pomor- 
skich przedsiębiorstw budowlanych 
i rzemiosła budowlanego z Bydgosz- 
czy wygłoszone zostały referaty. 


Z kołei nastąpiła obszerna dysku- 
sja, zakończona uchwaleniem rezolu- 


cji. Rezolucja przedłożona będzie Mi 
nisterstwu Spraw Wewnętrznych. 


KINOTEATR 


Telefon 34 - 43 


DCA 


More 


okregów Zgodnie z oświad- 


wy inwalidzkiej, przewidujący na: ujące 
korzyści dła inwalidów wojennych. iem- 
niali inwalidzi woj. otrzymywać będą doda- 
tek na psa - | sig zyc bez względu na 


okoliczności, czy czyli kurs obchodze- 
nia się z psem przewodnikiem Wszyscy in- 


tj. 1. 
dn. 1 lipca 1088 r. otrzymają ponowne pra 

wo do renty nisko procentowi Pimwalidzj b b. 
armii zaborczych, którzy ukończyli lub u- 
kończą 50-ty rok życia. 


Oświata robotnicza 

— Oświata Pozaszkołna, Inspektorat 
Szkolny Miejski w Poznaniu donosi, że ot- 
warcie Kursu dla przewodników krajoznaw- 
czych odbędzie się w poniedziałek, dnia 14 
bm. o godz. 19-tej w Państwowym Pedago- 
gium Nauczycielskim przy ul. Krętej. Kurs 
(das je zy trwać będzie od dnia 14 do 5 lu- 


cieli władz w osobach radcy Chmie- 
lewskiego, jako przedstawiciela mi- sprawa targowisk jest w Poznaniu nadzwy- 
nistra spraw wewnętrznych, naczel-| czaj paląca i wszystkie te anomalia będzie 
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Anarchia na Kronika| Anarchia na placach targowych 


Poznań musi otrzymać centralne hale targowe 


szej potrzeby kosztuje na targu przy pl. Sa- 
pieżyńskim X złotych. Ten sam zaś artykuł 
na targu na Rynku Wildeckim kosztuje X 
plus 20 gr.! W jednym miejscu na ograniczo- 
nym obszarze taka różnica ceny za ten sam 
artykuł musi wywołać wśród mieszkańców 
wrażenie, że instytucja kontroli cen jest 
niewystarczająca lub też przeprowadzana 
nieumiejętnie. Działa to niezwykle deprymu 
jąco na obywateli i osłabia szacunek dla 
władzy. Obywatel przekonuje się namacal- 
nie, że jest zdany na własną obronę i nie 
może liczyć na pomoc ze strony miarodaj- 
nych czynników w walce z zachłannością 
sprzedawców. 

Drugą i może najważniejszą bolączką to 
kwestia sanitarna i higieniczna na targach. 
Place targowe są przepełnione straganami, 
wśród których uwija się tysiące kupują- 
cych. Już sam fakt, tak licznego zbiorowi- 
ska ludzi w bezpośredniej styczności z ar- 
tykułami takimi jak np. masło, ser, mięso, 
wędliny itp. musi budzić poważne zastrze- 
żenia. A co dopiero sposób praktykowany 
przez nasze przekupki wystawiania masła 
bez żadnej ochrony, kosztowanie klienteli 
itd, -musi jednak wywołać odruch nie tylko 
oburzenia, ale i ostrej reakcji ze s'rony 
władz. Tego się domaga obawa i obowiązek 
dbania o zdrowie obywateli. 

Również należy przeprowadzać nie tylko 
sporadycznie — jak się dotąd to praktyku- 
je — ścisłą kontrolę wag i analizy np. mle- 
ka, co do zawartości tłuszczu. Sprzedaw- 
ców schwyconych na tych przestępstwach 
należy bardzo surowo karać. Są to bowiem 
przestępcy przeciwko społeczeństwu. 

Poza tym na targach uderza nieiumani- 
tarne wprost postępowanie z drobiem. W 
klatkach leżą dziesiątki gołębi, kur, gęsi 
itd. o połamanych skrzydłach, maltretowa- 
nych, które przechodzą prawdziwe męki 
tantalowe. Praktykowane przez niektóre 
gospodynie ułatwianie sobie zabicia przez 
sprzedawców kupionego drobiu na targu, 
winno być surowo zakazane. Wdzięczne tu 
pole pracy dla Tow. Ochrony Zwierząt. 

Jak widzimy z pobieżnego tylko szkicu 


można dopiero wtenczas usunąć, jeżeli w Po 
znaniu powstanie centralna hala targowa, 
umożliwiając w ten sposób władzom prze- 
prowadzanie sxutecznej, podkreślamy sku- 
tecznej kontroli, Do tego musimy bezwzglę- 
dnie dążyć i poprzeć każdą zdrową inicja* 
tywę skoncentrowania w jednym miejscu 
„żołądka'” naszego m 'asta. (c) 


Sprawdzić listę pracy 


Tylko jeszcze do dnia 15 bm. wyło= 
żona jest między godz. 10 a 13 w Wy- 
dziale Wojskowym Zarządu Miejskie 
go pl. Sapieżyński Nr. 9 I p. pokój 26 
— lista pracy osób, podlegających 
zastępczemu powszechnemu obowiąz: 
kowi wojskowemu roczników 1911, 
1912, 1913, 1914, 1915 i 1916. 

Zgłaszający się zainteresowani 
winni być zaopatrzeni w dowód 080- 
bisty i dokument wojskowy. 

Osoby, podlegające zastępczemu 

hnemu obowiązkowi wojsko- 
wemu, które nie zostaną objęte listą 
pracy, względnie osoby, które w Tro- 
ku ub. nie odbyły pracy, winny zgło- 
sić się w Wydziale Wojskowym, 
gdyż w przeciwnym razie uważane 
będą jako uchylające się od wykona- 
nia zastępczego obowiązku i uleg 
karze przewidzianej w art. 101 a v 
stawy o pow. obow. wojsk, 


Komunikaty teatralne 


— Koncert symfoniczny, Jutrze" "o" 
cert symfoniczny pod dyrekcją dyr. dr. Zyg- 
munta Latoszewskiego przynosi nam \.-. 
tościowy program, w którym przoduje Sym- 

Beethovena, Z nowosci 
koncert skrzypcowy Karola 
Szymanowskiego w świetnym wykonaniu 
wiolinistki Eugenii Umińskiej. Ku czci 
zmarłego niedawno kompozytora francuskie 
go M. Ravela odegrano jedno z jego arcy- 
dzieł „Le tombeau de 

— Teatr Polski. Dziś w poniedziałek i 
we wtorek „Człowiek, który był czwart- 
kiem“. We 'srodę przedstawienie społeczne 
ak Sok sól 

wiel 


tonia „Eroi ca” L 
usłysmy 


W sobotę premiera ku ucz- 
ty Karola „Hr 


Sr. W 


Msza żałobna 
za ś. p. Rostworowskiego 


Jutro, we wtorek, dnia 15 bm. od- 
będzie się staraniem Związku Zawo- 
dowego Literatów w kościele Pana 
Jęzusa przy ul. Żydowskiej nabożeń- 
stwo żałobne za śp. Karola Huberta 
Roztworowskiego. Mszę św. odprawi 
ks, Cieszyński. 


—— 


Zgon prof. Twardowskiego 


We Lwowie zmarł profesor Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza dr Kazi- 
mierz Twardowski, doktor honoris 
causa Uniwersytetu Poznańskiego. 
W związku z tym wywieszono w so- 
botę na gmachach uniwersyteckich 
czarne chorągwie. Pogrzeb śp. dr 
Twardowskiego, który był jednym z 
wybitniejszych polskich filozofów, 
odbędzie się w dniu dzisiejszym. Z 
ramienia Uniwersytetu uczestniczyć 
w nim będzie prof. Błachowski, 


Akademia morska dla młodzieży 
szkolnej 


W niedzielę w południe odbyła się 
w sali kina Apollo piękna akademia 
zorganizowana z okazji „Święta Ma- 
rynatki Wojennej“ przez Ligę Mor- 
ską i Kolonialną dla poznańskiej mło 
dzieży szkolnej. Zgromadziła ona 
przeszło 1.300 uczniów i uczenic, przy 
czym wiele osób musiało odejść z po- 
wodu przepełnienia sali. 

Na akademię złożyły się: przemó 
wienie przewodniczącego okręgowej 
komisji szkolnej L. M. K. prof. dr Ko 
walenki oraz bogaty program w wy 
konaniu członków kół szkolnych 
Ligi. Nastrój wśród młodzieży był 
entuzjastyczny. 

W tym samym dniu odbyła się 


„druga akademia morska w Auli U. 


P., zorganizowana przez szereg kor- 
poracyj, Akademicki Związek Mor- 
ski i Akademickie Koło Pomorskie. 


Zbudować szatnie dla 
czyścicieli ulic! 


Miejscy czyściciele ulic pełnią 
swą niewdzięczną pracę we wszyst- 
kich częściach miasta. Odczuwają 
oni przy tym dotkliwie brak w po 
szczególnych dzielnicach a zwłaszcza 
na peryferiach szatni, w których mo- 
gliby się przed pracą oraz po robocie 
umyć i przebrać. Może by Zarząd 
Miejski o tym pomyślał i wybudował 
kilka tego rodzaju szatni? (X 


— 


ypadki 


+ —— Groźne npoparzenie, 32-letni robotnik 
Władysław Binder (ul. Szyperska 20) powró 
ciwszy do domu. wskutek jakichś nieporo- 
zumień rodzinnych, uległ poparzeniu trzecie 
go stopnia. Pogotowie (66-66) przewiozło 
Bindera do szpitala miejskiego, 

— Zaczadzenie małżonków, W pobliżu 
Cytadeli na ul. Ugory 95 w mieszkaniu ule- 
gli zaczadzeniu tlenkiem węgla 43-letni ślu- 
sąrz Antoni Beda i żona jego Antonia. We- 
zwane pogotowie ratunkowe (66-66) udzieliło 
pierwszej pomocy i pozostawiło małżonków 
w leczeniu domowym. 


Wtorek, dnia T5 lutego 1938 r. 


>>> 


„Międzynadowy nacjonalizm” 


Endecki wiec w cyrku Olimpia 


W dniu 13 bm. Stronnictwo Naro- 
dowe zorganizowało, jak zwykle w 
niedzielę pod nazwą „wielkiego ze- 
brania publicznego* tradycyjne już 
widowisko w cyrku Olimpia. 

Tym razem zgromadzenie stało 
pod znakiem „międzynarodowości na 


,.cjonalizmu". Wynikało to z rozrzu- 


canych po mieście ulotek, w których 
czytaliśmy m, in. że narodowy Po- 
znań musi „zamanifestować swą s0- 
lidarność z narodowymi Włocha- 
mi, Hiszpanią i Rumunią". Jako nar 
czelne hasło imprezy widniał na u- 
lotce tej ponadto „emocjonujący“ na- 
pis „Twórzmy rząd narodowy" : oraz 
niżej mniej emocjonująca uwaga, 
że za wstęp i możność wysłuchania 
endeckich mówców trzeba zapłacić 
10 groszy, 


Kartmkol samochodowy pod Gnieznem 


Wczoraj około godz. 15,25 wybrali się 


samochodem na mecz bokserski do Pozna-| dzi, że powodem katastrofy była gołoledź. 


nia dr. Jezierski, dr. Cichocki i ks. kan. 
Brasse, wszyscy z Gniezna. Samochód pro- 
wadził sam właściciel dr. Jezierski. Jazda 
odbywała się zupełnie spokojnie, dopiero na 
zakręcie szosy pod Sannikami, zdążający do 
Gniezna z Poznania autobus zderzył się z 
samochodem. Z pasażerów ks. kan. Brasse 
odniósł złamanie nogi i przewieziony został 
do szpitala w Poznaniu. Drugi pasażer dr. 
Cichocki doznał rozcięcia czoła, a trzeci, 
kierowca dr. Jezierski, obrażenia na twa- 
rzy oraz złamania szczęki. 


W sali konferencyjnej Min. Spraw Wojsk. 
odbyło się plenarne posiedzenie Rady Nau- 
kowej Wychowania Fizycznego, W posie- 
dzeniu wzięli udział przewodniczący Rady 
Marszałek Śmigły - Rydz, premier i mini- 
ster spraw wewn. gen. Sławoj - Składkow- 
ski, minister W. R. i O. P, prof. Świętosła- 
wski, minister spraw wojsk. gen. Kasprzy- 
cki, wiceprzewodniczący Rady gen. dr. 
Rouppert, wiceminister dr. Piestrzyński, 
gen. Józef Olszyna - Wilczyński i inni. 

Posiedzenie otworzył krótkim przemó- 
wieniem przewodniczący Rady Nankowej 
Marszałek Śmigły - Rydz, który równocze- 
śnie objął przewodnictwo. Następnie Mar- 
szałek Śmigły - Rydz udzielił głosu sekre- 
tarzow! Rady red. K. Muszałównie, która 
odczytała sprawozdanie z działalności Ra- 
dy Naukowej w roku 1937. Sprawozdanie 
zostało przyjęte bez dyskusji. 

Z kolei przystąpiono do referatów. Pier- 
wszy referat p. t. „Uwagi o stanie wycho- 
wania fizycznego w Polsce wygłos'ł wice- 
przewodniczący Rady gen. dr. Stanisław 
Rouppert, zgłaszając wnioski, a m. in. wnio- 


Rozstrzyśniecie konkursu na plakat 
„Wielkopolska Letniskiem* 


Zwia” > Popierania Turystyki zor 
ganizow. , jak wiadomo, konkurs na 
plakat propagandowy p. t. „Wielko- 
polska letniskiem'. W piątek odbyło 
się w sali posiedzeń Izby Przemysło- 
wo-Handlowej posiedzenie jury kon- 
kursu. Obecni byli pp.: przewodni- 
czący prof. dr Gantkowski, profeso- 
rowie Państwowej Szkoły Zdobniczej 
Jan Wysocki i Jan Jerzy Wroniecki, 
grafik Marian Ziółkowski, oraz de- 
legaci Związku Popierania Turystyki 
prof. Kilarski i mgr Mrózek. 


Na konkurs nadesłano 38 prac. 
Ponieważ jury nie mogło wyróżnić 
nagrodą pierwszą żadnej z nadesła- 
nych prac, ustaliło ono pierwszą na- 
grodę II w kwocie 100 złotych, dru- 


Pierwszą nagrodę II przyznano 
pracy pod godłem „29/38*, którą, wy- 
konał artysta grafik Zdzisław Pru- 
siewicz z Poznania. Drugą nagr. II 
przyznano pracy pod godłem „Go- 
plana“, którą, wykonał Stanisław Al- 
brecht z Warszawy. Pierwszą nagr. 
III przyznano pracy pod godłem 
„Flus“, wykonaną przez Edwarda 
Fellmanna z Poznania. Drugą nagr. 
III przyznano pracy pod godłem 
W-W, którą wykonały: Krystyna 
Trebertowa i Janina Slutówna ze 
Lwowa. Poza tym wyróżniono pracę 
pod godłem „Uroczysko“, wykonaw- 
ca Stanisław Albrecht z Warszawy 
; pracę pod godłem „Pegaz* wyko- 
nawca Alojzy Krakowski z Poznania. 

Związek Popierania Turystyki w 


ga nagrodę II w kwocie 100 złotych, | Poznaniu prosi oe odebranie nienagro- 


pierwszą nagrodę III i drugą nagro- 
dę ili w Epoo bo 5632 sę 


dzonych prac w biurze codziennie w 


godz. od 15—17 


szpitala miejskiego w Poznaniu. 


Akademizacja C.I.W.F. 


Obrady Rady Naukowej W.F. pod przewodnictwem 
marsz. Smigłego-Rydza 


Z bombastycznym charakterem 
wspomnianej ulotki kłóciło się Wy- 
raźnie skromne i wybitnie spokojne 
w tonie ogłoszenie na pierwszej 
stronie niedzielnego wydania orga- 
nu  świętomarcińskiego. Właściwe 
hasło zebrania uwidocznione na u- 
lotce, wstydliwie zastąpiono innym: 


„Państwa narodowe w Europie". 


Sam przebieg zebrania był spokoj 
ny. Mówcy, którymi byli „przedsta- 
wiciele młodego pokolenia narodo- 


wego* Matłachowski, Wardejn i Wol- 
niewicz, nie i liozności. 


przekonałi -publ > 
Opuszczała ona zebranie bez entu- 
jazmu, przy czym wyrażano się, że 
wywody referentów bynajmniej nie 


warte były owych 10 groszy, zapłaco* 
nych za bilet wstępu. 


Właściciel samochodu Jezierski twier- 


Szofer autobusu zaś twierdzi, że samochód 
jechał środkiem szosy i wpadł na stojący już 


autobus. 
W SWARZĘDZU 
Drugi wypadek samochodowy miał 
miejsce na ulicy Wrzesińskiej w Swarzę- 
dzu. Podczas katastrofy ulegli pokale- 


27a). Ofiary wypadku przewieziono do 


sek o przemianowaniu CIWF na akademię 
wychowania fizycznego. Jednocześnie Rada 
Naukowa W. F. uważa za konieczne przy- 
znanie CIWF prawa nadawania magiste- 
riów. 

Drugi referal p. È „Zagadnienie wycho- 
wania fizycznego na wsi” -wygłosił prot. dr. 
Piasecki. 

Ostatni referat wygłosił wicedyrektor 
PUWF ppłk. Ziętkiewicz o roli sportu w 
szkole, Korreferat w te sprawie wygłosił ku 
ratòr okręgu szkolnego warszawskiego p. 
Ambroziewicz. 

Ppłk. Ziętkiewicz zgłosił następujący 
wniosek: Uznając doniosłe znaczenie spor- 
tu szkolnego dla zadań żywotnych szkoły, 
Rada Naukowa W. F. na posiedzeniu ple- 
narnym apeluje do pana ministra W, R. : O. 
P., aby zechciał rozbudować sport szkolny, 
realizując jego pilne postulaty. 

W dyskusji nad tym wnioskiem docent 
dr. Reicherówna zgłosiła następujący do- 
datkowy wniosek: Postulat rozbudowy spor 
tu szkolnego wiąże się ściśle z rozbudową 
nadzoru lekarskiego w szkole. Biorąc pod 
uwagę, że młodzież szkoły średniej często 
wykazuje zaburzenia czynnościowe narzą- 
dów wewnętrznych, powstałe na tle okresu 
dojrzewania i że zaburzenia te zmniejszają 
jej odporność fizyczną i nerwową, konieczny 
jest ściślejszy nadzór lekarski nad młodzie- 
żą szkolną, Rada Naukowa zwraca się z ape 
lem do pana ministra W. R. i O. P. o powię- 
kszenie liczby lekarzy szkolnych i godzin 
ich pracy. 

Wszystkie wymienione wnioski i tezy 
zostały przez Radę Naukową przyjęte. 


amane 

Kronika policyjna 

— Ujęcia, Za kradzież garderoby i ob- 
rączki ślubnej na szkodę K, Stanisławy (ul- 
św, Wincentego), dokonaną w dniu 4 bm. 
przytrzymano aprawczynię Firlej Anielę, bez 
stałego miejsca zamieszkania, której część 
skradzionych przedmiotów odebrano i zwró- 
cono poszkodowanej. Firlej odstawiono do 
Sądu Grodzkiego w Poznaniu, — W związ- 
ku z kradzieżą różnych zapraw i win, war- 
tości 300 zł na szkodę R. Stefana, Droga 
Dębińska), ujawniono sprawców kradzieży 
Czajkę Józefa, lat 28, (ulica Półwiejska 22) i 
Klaczyńskiego Franciszka, lat 22, bez stałe- 


Nr. 30 


dzonymi w sprawie kradzie- 
ży kawy na szkodę firmy „Olszanka” przy 
ulicy Bydgoskiej 5, dokonanej w nocy na 10. 
ub. m. w trakcie dalszych dochodzeń ujaw- 
niono, iż sprawca kradzieży Frankowski 
Władysław (ulica Małe Garbary 7a), obecnie 
przebywający w więzieniu karno-śledozym 
w Poznaniu, skradzioną kawę sprzedawał 
właścicielowi sklepu kolonialnego Qzajce 
Leonowi, zamieszk, ul. Żydowska 29, które- 
mu część kawy odebrano i zwrócono poszko- 
dowanemu. Czajkę odstawiono do dyspozy- 
cji władz sądowych. 

— Uwaga. Na Al. Marcinkowskiego ne- 
paz został przez samochód osobowy 
-letnj Ignacy Dropik, doznając złamania łe- 
wej nogi, Kierowca samochodu po wypad- 
ku zbiegł. Uprasza się osoby, które mogły- 
by udzielić bliższych danych dot.. kierow= 
cy samochodu, a szczególnie przechodzące- 
go pana w towarzystwie dwojga dzieci, któ- 
ry zapisał sobie numer tego samochodu, o 
NA się w Komisariacie I. przy ulicy 

Grudnia 21, w celu złożenia zeznań. 


— Licytacja, Dnia 15 bm. o godz. 9 od- 


będzie się w ekspedycji towarowej Kolei 
Państwowych licytacja znalezionych przed- 


czyt o eksperymentalnej prozie an- 
rodz Do Pałacu Działyńskich przyjeż- 

ża. Witold Chwalewik, znany anglista war- 
szawski, który w dniu 17 lutego o godz, 20 
wygłosi w salj kolumnowej odczyt o „współ 
czesnej powieści angielskiej”. Młody uczo- 
ny zapozna słuchaczy z. najwybitniejszymi 
postaciami angielskiej prozy starszego i 
młodego pokolenia, jak Joyce, Huxley, Vir- 
ginia Woolf i inni. Odczyt wzbudził już sze 
rokie zainteresowanie w kołach inteligencji 
miasta Poznania. 

— Uwaga emeryci. Wielkie zebranie eme 
rytów odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 
o godz. 16 w sali Ogrodu Zoologicznego. Na 
porządku dziennym sprawodzanie z działal- 
ności zarządu Związku oraz sprawa uchyle- 
nia dekretu inwalidzkiego, 
mr 


Z ekana 


„OSTATNIA SALWA” 

Kino Słońce wyświetla film trancm._- 
mający za tło walki Anglików z Kurdami 
w okolicach Bagdadu. Do garnizonu woj- 
skowego przybywa młody porucznik, na któ 
rym e podejrzenie z powodu jego daw- 
nej przyjaźni z wodzem pewnego zbunto- 
wanego plemienia, Porucznik poznaje w 
żonie dowódcy pułku swą dawną ukocha- 
ną (Käthe von Nagy). Nocne spotkanie bo- 
hatera filmu z żoną pułkownika powoduje, 
że spada na niego podejrzenie zdrady, z 
którego jednak ostatecznie udaje mu się 0- 
czyścić przez przyczynienie się do zdoby- 
cia nieprzyjacielskiej twierdzy. Film jest 
zupełnie poprawny, nie wiadomo tylko, dla- 
czego tytuł jego brzmi akurat „Ostatnia sal- 
wa”, Poza tym znać w drugiej zwłaszcza 
części zbyt duże cięcia, które powodują kil- 
ka niejasności, W nadprogramie tygodnik 
PAT'a ze zdjęciami pobytu regenta Horthy 
w Krakowie, 


—— 


Odroczenie wyborów 
w Poznaniu i Łodzi 


Warszawa, dn. 14 lutego 1938. 
Na porządku obrad sejmowej komisji 
samorządowej, która. rozpocznie się dnia 
16 bm. rozpatrywany będzie projekt o od 
roczeniu wyborów do Rady Miejskiej w 
Poznaniu i Łodzi. 


Zapowiedzi ślubne 


W Urzędzie Stanu Cywilnego ogłoszono na- 
stępujące zapowiedzi: 

Kupiec Władysław Myrcik i Marta Sternal 
z Strzelca, pow. nowotomyski; kupiec Mieczy- 
sław Czarny i Marianna Gabryelewiczówna z 
Kórnika pow. śremski; technik dentystyczny 
Ludwik Kaczmarek i studentka wydz. humani- 
stycznego Anna Berendt z Dąbrowy Górniczej, 
pow. będziński; ogrodnik Marian Baranowski i 
Pelagia Kwiatkowska z Lubomierza pow. jaro- 
ciński; dojarz Stanisław Lewandowski i Wikto- 
ria Bartkowiakówna z Jasinia pow. poznański; 
Bronisław Thiel z Exincourt (Doubs Francja) 
i Waleria Wacławiakówna; st. sierżant zawodo- 
wy Karol Łukaszuk i Marta Jezierska, oboje 
z Chorzowa; plutonowy zawodowy Jan Schulz 
i Gertruda Kayser; maszynista Henryk Ochocki 
i wdowa Anna Stolpowa z domu Redam z Cho- 


dzieży. 


ZMARLI 


Michał Szieber, urzędnik miejski, 48 lat; za- 
mieszk. w Kaliszu Antoni Gapski, rencista ko- 
Ijowy, 45 lat; Marianna Tasiemska z domu Cy- 
burska, 33 lat; Michał Stanisławski, nauczyciel 
Wyższej Szkoły Budowy Maszyn i Elektrotech- 
niki, 58 lat; Stefan Tomys, robotnik, 56 lat. 

Wojciech Brzeziński, malarz, 49 lat; Stefan 
Piosik, 2 godz.; Helena Nowicka z domu Wol- 
nowska, wdowa, 66 lat; Antonina Urbaniakowa 
z domu Odrowska, 71 lat; Paweł Neuasł, bez 
zawodu, 26 lat, zam. w Piastowicach, powiecie 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra. 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2, Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyran- 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze, Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak i Walczak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka, 


KOŁDRY PUCHOWE 


na wełnie i wacie oraz bielizne pościele: 
wą poleca w olbrzymim wyborze Poznań. 


ska Fabryka Kołder, właść. St, Wie- 
czerek. 
Poznań jedynie Piekary 1 


Epecjalność: Garnitury wyptawne. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 


Telefon zbiorowy 45-45. 

Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po 

kosty 1 wszelkie przybory malarskie 

Mydła | proszki do prania — Mydła to 

aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 

oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 

Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju 
Oddział: Drogerja „Uniyersum” al. Fr, Ra- 

tajczaka 38. 

Telefon 2749. 

Fabrykacja środków do zwalczania szko. 

dników w polach, lasach i ogrodach 

Artykuły bartnicze. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHTROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dowe. Wpada w trans. Przenika psycho- 
logię osób. Ostrzega przed niebezpie- 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Pr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo, 


Ważne dla Pań Domu 
Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecze sa- 
ma” jest do nabycia we wszystkich skle- 
pach kolonialnych i księgarniach. Cena ob- 
niżona 30 groszy. Książeczka jest nieocenio- 
u, dając mnóstwo przepisów na pieczywo 
+ p. 


481) 

— Uczynić nieszkodliwym, co pan 
przez to myśli, co pan zamyśla z nim 
zrobić? 

— Napadniemy go we śnie, zwią- 
żemy, zakneblujemy, a potem zapro- 
wadzimy na najbliższy parowiec. 

— I pan to istotnie chce uczynić 
— rzekła dziewczyna z oburzeniem i 
wzgardą patrząc na Ruczewa — za- 
pomniałeś pan już, co on dla pana 
zrobił? 

To rzekłszy chciała się odwrócić, 
lecz Ruczew prędko stanął znowu na- 
przeciw niej, | 

— Puść mię pan — zawołała doń 
Berta — nie chcę pana widzieć na o- 
czy, jesteś pan zdrajcą. 

Ruczew wybuchnął głośnym śmie- 
chem, 

— I pani temu uwierzyła? — rzekł. 

— Ależ panno Berto, to była tylko 
próba, na którą chciał wystawić pa- 
nią mój przyjaciel Bakunin, bo teraz 
istotnie jest moim przyjacielem. 
Chciał się przekonać czy pani oprze 
się pokusie i wzgardzie tak wielką 
sumą z przyjaźni dla niego. No, a 


pani świetne odniosła zwycięstwo mo 


(roty Jydies | 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II. 


Murach-Kolczyński 


Sensacją meczu pięściarskiego Polska — Niemcy była para Murach — Kolczyński, 
którzy wykazali, a szczególnie Kolczyński, wysoką klasę. 


£ 


Kinoteatr „SWIT“ 


Atrakcja sezonu 


Czarny Korsarz 


Dzieje bohaterskiego pirata, walczącego za śmierć brata lo cześć i honor kobiety 


W rol. gł. CIRO VERRATI mistrz olimpijski szermierki 
oraz złotowłosa piękność SILVANA JACHINO 


Piękny kolorowy dodatek w nedprogremie 


ich stu - on jeden 


Tomasz był pesymistą. Pesymista z przy- 
zwyczajenia i dla przyjemności. Przyjem- 
ność Tomasza polegała na tym, że wynaj- 
dywał, opowiadał, czytał wszystko, co — 
według niego — było dowodem, iż świat nic 
nie wart, iż ludzie są źle, że nie należy się 
spodziewać niczego dobrego. 

Właśnie w feralny poniedziałek, pod- 
czas przerwy południowej, odczytywał To- 
masz głośno kolegom biurowym treść arty- 
kuliku z trzymanej przed sobą gazety: 

— W ciągu jednej godziny umiera na ca- 
łym świecie 4630 ludzi, dochodzi do skut- 
ku 85 rozwodów. popełnionych zostaje 25 
morderstw i 188.500 przestępstw różnego ro 
dzaju — skandował głośno, delektując się 
widocznie treścią, Tomasz. 

— I cóż z tego? — rzucił niebacznie py- 
tanie kolega Tomasza, buchalter. 

— Jakto, co z tego? — ślepy by chyba 
nie dostrzegł wymowy tych cyfr. Czegoż to 
można oczekiwać, żyjąc na takim świecie. 

— Eh, wolnego panie Tomaszu, wolne- 


czyli 


TAJEMNICE 
ZAMKU 
CARSKIEGO 


ralne, gdyż oparła się pani pokusie, 
a za to, owe tysiąc talarów nie miną 
panią, Bakunin i ja postanowiliśmy 
dać je pani jako podarunek weselny. 


Berta stała zmieszana, nie wie- 
dząc, czy ma wierzyć jego słowom, czy 
też nie. 

Nie i tysiąc razy nie, kłamie! . 

Nie uwierzyła, że Bakunin chciał 
ją wyprawić na próbę, a edyby chciał 
to istotnie uczynić, byłby sam uczy- 
nił. : 

— Dobrze — odrzekła i pobiegła 
do domu. 

Moskal spojrzał na nią, zagryzając 
wargi i klnąc w duszy. | 

— Do kroćset djabłów, oparła się 
— rzekł — teraz muszę się pospie- 
szyć, bo gotowa jeszcze pobiedz do 
Bakunina i powiedzieć mu to wszyst- 
ko. Nie udało mi się z córką, lecz uda 
mi się z ojcem. Starzec wygląda na 
chciwego i z pewnością nie oprze się 
pokusie, s 

Ojciec Berty wyszedł właśnie z do- 
mu do ogrodu. Ruczew przystąpił do 
niego i zaprowadził go do altany, 
gdzie długo ze sobą rozmawiali. Ru- 
czew dawał tysiąc talarów, ojciec 


go, tak źle znowu nie jest. O, widzi pan, w 
tej samej godzinie przychodzi na świat 5440 
ludzi, dochodzi do skutku 1200 małżeństw, 
a z tych 188.000 przestępstw zostaje wykry- 
tych 177.000. Przeskoczył pan te cyfry, albo 
je przepuścił. Znamy pana, znamy. 

— A choćby i tak — obstawał przy swo- 
im Tomasz — to i to niczego nie dowodzi. 
Ot naprzykład — jest nas tu, w tych biu- 
rach zgórą setka kolegów, czy może mi kto 
z was wymienić takich, którzyby się cie- 
szyli, radowali życiem? takich, którzyby 
mówili sami o sobie: „mam szczęście, do- 
brze mi?" 

— Prawdziwy Tomasz niewierny z nasze 
go Tomasza — odezwał się milczący dotąd 
kasjer. — Różnie się dzieje, ale ja, który 
znam dobrze ludzi i stosunki, mogę przyto- 
czyć sporo przykładów na poparcie zda- 
nia, że conajmniej połowa naszych kolegów 
należy do ludzi zadowolonych z życia, a re- 
szta bynajmniej nie patrzy na wszystko 
przez czarne okulary. Dwa przykłady wy- 


Berty żądał dwa tysiące. Za tę cenę 
godził się wydać Bakunina w ręce po- 
licyjnego agenta. 

Wreszcie zgodzili się co do zapła- 
ty. Ruczew obiecał wypłacić dwa ty- 
siące talarów, a stary zobowiązał się 
wydać mu Bakunina związanego, a 
nadjo łodzią odstawić więźnia do 
Hamburga. 

— Lecz jak go napadniemy? — za- 
pytał Ruczew, 

— Gdy będzie spał — odrzekł ry- 
bak Walding. 

Przyniosę zupełnie nową sieć, bar 
dzo mocną, sieć tę zarzucimy na niego 
i zawiniemy go w nią tak, że nie bę- 
dzie się mógł ruszać, a potem wy- 
niesiemy į zwiążemy sznurami, 

— Podoba mi się ten plan — rzekł 
Ruczew — aby tylko sieć była dość 
silna, żeby jej nie rozerwał, 

— Nie obawiaj się pan. 

Umowa była zawarta, obaj podali 
sobie ręce. 

Bakunin nic jeszcze nie wiedział 
o zdradzie i niebezpieczeństwie, jakie 
zawisło nad jego głową, Wieczorem 
tego samego dnia, gdy Bakunin miał 
się już położyć do łóżka i drzwi już 
zaryglował, zapukano do jego drzwi. 
Otworzywszy ze zdziwieniem spo- 
strzegł Bertę. 

— Cóż to tak późno panią do 
mnie sprowadza? Czy stało się mo- 
że co, bardzo ważnego i nagłego, że 
musisz aż w nocy mię o tem zawia- 
damiać? 

— Proszę mię puścić do środka — 
rzekła Berta — jest tu także mój na- 
rzeczony., 


starczą. Oto pierwszy: pomocnik naszego 
księgowego, wygrał niedawno kilkanaście 
tysięcy na Loterii, ożenił się i opowiada na 
prawo i na lewo, że nie zamieni się z nikim 
swoim szczęściem. A teraz drugi przykład: 
nasz prokurent handlowy, wyga nielada, 
mówił dopiero wczoraj, że jak tak dalej pój 
dzie, to kupi sobie na własność ładną willę 
pod miastem. 

— Ten? To przecież skąpiradło? — ode- 
zwał się Tomasz. 

— Skąpy bo skąpy, ale szczęście ma i 
nie przepowiada wciąż końca świata, jak 
pewien Tomasz — odrzekł uszczypliwie ka- 
sjer. 

— I co też wy wszyscy bajecie o tym 
szczęściu? — zeżźlił się Tomasz. 

— A żebyś pan wiedział, panie Tomaszu, 
właśnie że tak. No to powiem panu: w 4l-ej 
Loterii Klasowej mamy duże szanse, wię- 
ksze niż przedtem, bo i losów o 35.000 mniej 
i pięciu może wygrać na jeden numer, gdy 
dawniej tylko czterech, wzięliśmy więc w 
piętnastu trzy całe losy do I-ej klasy. I wie- 
rzymy w nasze szczęście. 

— W piętnastu? No, no... siła złego na 
jednego. Kto wie, może i ja wezmę piątkę? 
— rzekł trochę niepewnie Tomasz. 

— Musowo. Cóż może jeden pesym.sta 
przeciw stu optymistom. 


——— 


Systematyczna kradzież 
rowerów 


W ostatnim czasie mnożą się co- 
raz częściej wypadki kradzieży ro- 
werów. Stwierdzono przy tym, że 
we wszystkich wypadkach powodem 
kradzieży było pozostawianie roweru 
całkowicie bez uwagi i bez jakiego- 
kolwiek zabezpieczenia zamkami, łań 
cucham, itp. czy też. nieoddawanie 
roweru pod dozór jakiejkolwiek oso- 
by. To powoduje, że kradzieży rowe- 
rów dokonywa się w okolicznościach 
trudnych do spostrzeżenia a tym 
samym wykrycie sprawców natrafia 
na trudności nie do pokonania. 

Starostwo Grodzkie zwraca wobec 
tego uwagę właścicielom rowerów, 
by przestrzegali wszelkie środki © 
strożności, 


—— 


Gdy analiza budzi zaniepokojenie. 


Gdy analiza moczu wykryje w moczu 
białko lub tak zwane wałeczki nerkowe, jest 
to oznaką. że nerki działają wadliwie. O- 
prócz opieki lekarskiej zaleca się używanie 
ziół przeciwko chorobom nerek i pęcherza 
„Urotan” Oskara Wojnowskiego. Działają 
one moczopędnie i bakteriobójczo, wydala- 
jac z organizmu szkodliwe trujące toksyny. 
Zioła „Urotan” działają pobudzająco na fun 
kcjonowanie nerek Zioła Oskara Wojnow- 
skiego są preparowane z ziół krajowych i 
ziół wschodnich Do nabycia w aptekach i 
składach aptecznych. Adres dla bezpośre- 
dnich zamówień: Oskar Wojnowski, War- 
szawa. Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 
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Młody żeglarz wszedł razem z Ber 
tą do pokoju. 

— Ci się stało — zapytał szeptem 
Bakunin — grozi mi jakie niebeznie- 
czeństwo? 

— Tak panie. 

— Z czyjej strony? 

— Ze strony człowieka, ktoremu 
uratowałeś pan życie. 

— Ach, Ruczew, czyżby w istocie 
był tak niewdzięcznym, lecz cicho, 
mógłby nas podsłuchać w sąsiednim 
pokoju. 

Bakunin usiadł przy stole i pod- 
parł głowę na ręku. 

— Proszę mi powiedzieć wszystko 
co wiecie. Lecz spodziewm się, że nie 
będziecie oskarżać, nie mając dowo- 
dów. 

— Mogę wszystko udowodnić 
rzekła Berta — a pan się zdumieje, 
gdy mu to powiem. 

Następnie opowiedziała Bakuni- 
nowi całą swoją rozmowę z Rucze- 
wem, 

Bakunin milczał chwilę, wysłu- 
chawszy Bertę, potem zaś wziął ją za 
rękę i zapytał: 

— I to wszystko jest prawdą, pra- 
wdą. co do joty? 

„,— Przysięgam panu, że nie kła- 
mię. 

— W takim razie Ruczew musi 
zginąć — rzekł z błyskawicą gniewu 
w oczach i wyjął z kieszeni rewol- 
wer. 

— Ten Ruczew, to łotr ostatniego 
rzędu — rzekł — a z takich należy 
świat oczyszcząć. Musi umrzeć, 

(CIĄG DALSZY NASTAPD 


=- — — — ať ťa ZK KKKKZZŚZDZZZZ LJ) Imu 


elce Szanowny Panie Redaktora  Wieczornica Papieska| 


Dużo się pisze i mówi od 2 lat 
prawie o Pomocy Zimowej, dużo 
atramentu, farby drukarkiej i papie- 
ru zużywali w prasie, dużo mówili 
haseł wypowiedziamo przez radio 
i w inny sposób. Cała ta propa- 
ganda ma przekonać tych, którzy 
mają, by oddali drobną część dla 
tych, którzy pozbawieni są tego 


największego dobra ziemskiego —, 


pracy. 

Czy propaganda ta daje jakieś 
efekty, czy trafia do tych, których 
przekonać powinna © pożyteczno- 
ści i konieczneści akcji Pomocy 
Zimowej? 

Mam wrażenie, że skierowana 
ona jest nie do wszystkich, których 
by dotyczyć mogła. Kogóż wła- 
ściwie mają argumenty propagan- 
dzwe przekonać? Czy ludzie pra- 
cy? Ależ ci bez żadnych nama- 
wiań, zadeklarowali pierwsi geto- 
wość dobrowolnych świadczeń i 
zobowiązań swych dotrzymują w 
100 1 więcej procentach. Prze- 
mysł w roku bieżącym również 
wywiązuje się dodatnio ze swych 
deklaracji. 

Nie wiele natemiast wiemy o 
tym jak świadczą na Pomoc Zi- 
mową inni ulubieńcy fortuny. A 
radzibyśmy wiedzieć dokładnie jaki 
udział handlu, boć przecież akcja 
trwa już przeszło 2 miesiące i pa- 
nom tym byłoby chyba bardzo 
przyjemnie podać do publicznej 
wiadomości, jak to oni swój obo- 
wiązek obywatelski spełnili. 

Ciekawe były by również dane 
dotyczące przedstawicieli wolnych 
zawodów, i właścicieli nierucho- 
meści. Podobno — ale może to 
złośliwa plotka — udział ich w 
ubiegłym roku niewiele większy 
był od zera, Słyszeliśmy np. o 
pewnym bardzo popularnym i do- 
brze zarabiającym adwekacie war- 
szawskim, który wpłacił na Pomoc 
Zimową sż | złoty. Może to, 
zresztą, również plotka. 

W każdym razie pragnęlibyśmy 
itych panów widzieć w naszych 
szeregach, widzieć, że i oni 
tym roku idą z nami solidarnie ku 
wspólnemu celowi zwalczania bez- 
robocia, — bo przecież tak wielkie 
dzieło tylko społecnym wysiłkiem 
esiągnąć mozna, 

No, a co najważniejsze, nie za- 
pominajmy œ  najliczniejszej, bo 


w U 


Express 


A któż będzie lepszym rzecz- 
nikiem bezrobotnych, któż lepiej 
przemówi do sumienia i rozsądku, 
mężowi, synowi, bratu, czy narze- 
czonemu, jak nie Kobieta — mat- 
ka, żona, siostra, czy narzeczona? 

Dobre jej serce włoży w jej 
usta takie argumenty, którym nie 
oprze się nikt. 

A więc do Kobiet — Polek 
zwracam się tu z gorącym apelem, 
by wzięły sobie do serca ciężką 
dolę bezrobotnych, ich rodzin i 
ich głodnych dzieci i zaapelowały 
-do tych swoich najbliższych, którzy 
(jeszcze swego obowiązku w sto- 
‘sunku do Pomocy Zimowej nie 
spełnili. 
| Wtedy akcja Pomocy Zimowej 
uda się napewno, bezrobotni otrzy- 
mają pracę, a dzieci ich nie będą 
głodne i bose. 

Raczy Pan Redaktor przyjąć 
wyrazy mego głębokiego powa- 
żania 

(—) Jan Piotrowski 


pracownik umysłowy  opłacający 


dobrowolnie świadczenia na Po- 


mec Zimową. 


Od siebie możemy dodać, a 


przedstawiciele wolnych zawodów 
i właściciele nieruchomości, 


już 
można osądzić, nię spełnili dotych- 
czas nawet w znikomym stopniu 
swoich debrowelnych zobowiązań 
w stosunku do Pomocy Zimowej. 


Podajemy do łaskawej wiadomości 
15 bm. i jutro w śro 


delegatka nasza, p, Olimpia Roskoszyna 


udzielać będzie w Hotelu „Victeria” bezpłatnych porad kosmet. 
Zaproszenia na bezpłatne porady otrzymać można we wszystkich 


dnia 


pierwszorzędnych perłumeriach i 
UWAGA: i 


wewanie godzin. 


| 
| 
i 


ueh a Tee a RER TOKI 
Zabawa karnawałowa 
| włocławskiego T-wa Wspomagania Biednych 


jak 
z dotychczasewych wyników 


c= 


ZAWIADOMIENIE 


We własnym interesie prosimy o wcześniejsze tezet- 


SĘ Universite 
„jaz de Beauté 
Ye EF 39, Av. des Champs Elysées, 39. 


50% liczącej warstwie społeczeń- 
stwa, — o kobietach polskich Do| Zarząd Włecł. T-wa Wspom. 
nich się najmniej zwracamy, a to Biednych wraz z Komitetem 
ile, to bardzo źle. Kobiety — | Organizacyjnym zabawy Karna- 
Polki nawet w najcięższych dla wałowej urządzanej w dniu 19 
naszej Ojczyzny chwilach wykazy- lutego b.r. w salonach T-ow. 
wały wysoki patriotyzm, hart ducha, Wioślarskiego Piwna 3, podaję 
i obywatelskość. |do wiadomości, że wyżej wymie- 
_ l dziś napewno nie zawiodą, niona impreza zapowiada się zna- 
jeśli się do Nich przemówi, jeśli komićie. 


się Je przekona, że sprawa jest 
słuszna i wymaga lch pomocy. 


Panie i panowie piastujący rolę 
gospodarzy dokładają wszelkich 


tego wieczoru. Sala dobrze ogrza- 


starań dla urozmaicenia i umilenia| 


RESTAURACJA 


czne zakąski, 


Ze względu 


| dniu zabawy). 


Czekamy zatem miłych Gości 


„POD WIECHĄ" 


Włocławek, ul. Kościuszki 5, telefon 17-26. 


Wydaje codziennie: 


ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE 


Ceny przystępne. 


Lokali pierwszorzędny. 


Doborowy zespół muzyczny. 


Redaktor: Walerian Gliniecki. 


f 
Książnica Kopernikańska 


| 


|na, muzyka pierwszorzędna Bufet 
spoczywa w rączkach doświadczo- 
pych pań, które przygotowują sma- 


na spodziewaną 
|dużą frekwencję, prosimy o w cze”do Lipna, a do pow. nieszawskie- 
śniejsze zamawianie stolików (w go z siedzibą w Aleksandrowie 


Zakł, Graf. p. f „B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek. Przedmiejske 20 Telefon 11-00, 


Kujawski, wtorek 15 lutego 1938 r. 


Parafia św. Stanisława należycie, wykonaniu K. 5. M. ŻAK 8. 
uczciłą Ojca św. Piusa XI w XVltą ' M. M. oraz inscenizacja „Nadania 
rocznicę Jego koronacji. Na sumę władzy św. Piotrowi przez Chry- 
do swego kościoła przybyły wszy stusa”, odtworzona przez K. 8S. 
stkie organizacje ze sztandarami,  Mężów. 
po nieszporach zaś w Dom Kało-| 


lickiem odbyła się ład 
|akademii dali dowód swych uczuć 


wieczornica papieska. 
Scena była udekorowana szłan- religijnych i serdecznego przywią- 
darem z wizerunkiem Ojca św.,|zania do Ojca Swiętego. 


i przybrana w kwiaty Setki para i 


fian i przedstawicieli orgabizacji E S E TTH | 
Toruń Restauracja 


katolickich wzięły udział w uro- 
czystości. Na program wieczorni- 

cy złożyły się: zngajenie ks. kan, || Kantorowicz, ul. Szeroka IB. 
Straszewskiego, śpiewy chóru pa- 

rafialnego, dobrze wygłoszony od- 
czyt przez prezesa miejscowego 
Oddziału M. S. Mężów p. Rysz- 
togiego p. t: „Pius XI — Jego Koncert artystyczny. 
czyny i dzieła", deklamacje w 


Pierwszorzędna kuchnia. 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zwłokońa „ 


naszego kochanego synka 5. p. 


Zbyszka Kordyli 


składają z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać” | 


Czasopisma nadesłane 


„Błękitny Weteran* 

N | treść: 

Cud pracy i siły morskiej. Józef 
gór 


P a ń, że dziś we wtorek, 


dę — daia 16 bm, 


Piłsudski e roku 1863. 
serca i czoła. Marszałek Śmigły- 
Rydz do Weteranów 1863 r. Ser- 
ca Francji po stronie Polski w 
roku 1863. Wierna służba za 
Oceanem. Historyczna decyzja, 
rządu francuskiego. Ciupaga zako- ; 
pianska dla generała Gouraud. | 
Z życia stowarzyszenia. Z ruchu 
organizacyjnego. Poświęcenie sztan- 
darów placówek. Baczność ochot- 
nicy z Włoch. Co 
' Polsce. 


drogeriach. 


CEDIB Pari 


słychać w | 


Długa 50. 


Dyżur lekarski I apteczny, 
kute A Ulanewskiej, Stary 


Dyżur lekarski — dr. Forbert, ul. 3.ge 
Maja 9, tel. 14-00. 


i tych wszystkich, którzy otrzymali 
zaproszenia, a jeśli przez zapom- 
nienie lub nieścisły adr*s nie do- 
ręczono takowego, prosimy żądać 
w biurze T wa W.B. przy ul. Kró- 
lewieckiej 24 w godz. od 10-tej! 
do 14-tej. i 

Zarząd T-wa Komitet. | 


Zmiany W obwodowym lutp. szkolnym 


W związku z reorganizacją gra- 
nie województw ofaz likwidacją, 
dotychczasowych inspektoratów ob- 
wodów szkolnych na inspe'toraty 
szkolne powiatowe władze szkolne | 
mają w najbliższym czasie przenieść 
|do Płocka p. podinspektora Wac- | 
| awskiego na stanowisko inspek- 
tora p. podinspektora Łapińskiego 


Ceny niskie. 


pCOCTA 


Piwa 2 beczki: 


Oddzielne gabinety. 


| Kuj, p. Kosikowskiego, podimspe: 
| ktora szkolnego z Płocka. | 

We Włocławku pozostaje pan 
inspektor Franciszek Kubiak i p.' 
| podinspektor Zarzycki. 


wina własnego importu! 


PRZY 
IGRYPIE!K 


a 


J 


w Toruniu 


„VICTORIA” 


Kawiarnia — Restauracja 


Najwytworniejszy lokal we Włocławku 


Codziennie „DANCING“ towarzyski 


POCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. 


Monachijskie, Pilzneńskie or az 
w 3-ch gatunkach Okocimskie. 


01131 


Parafianie św. Stanisława przez | PA 
na i miła liczne wzięcie udziału powyższej | 


smdzywiać. 


Niezrównana książka z prze- 
pisami Dr. A. Oetkera p.t. 
„Dobra gospodyni piecze sa- 
ma“ jest do nabycia we wszy- 
stkich sklepach kolonialnych, 


|księgarniach i u naszego za- 


stępcy. Cena obniźona 30 


groszy. 


Aleśmiertelne arcydziełs ST, KONIOSZKI 
„HALKA“ 


idziś na ekranie „Słońca“ 


lstnieją pewne tematy literackie- 
dramatyczne czy filmowe, które za- 
interesować mogą tylko pewną war, 
stwę społeczeństwa, bardzo nieli- 
czne są tematy, które z jednako- 
wym zainteresowaniem śledzić bę- 
dzie inteligent i „szary człowiek”. 


4 Polak czy Francuz, mężczyzna czy 


kobieta. Jednym z wybranych te- 
matów dla wszystkich jest Moniu- 
szko rola „Halka*, która pemimo 


| polskiego folkloru cieszy się zagra- 


nicą kolosalnym powodzeniem. 
Film polski „Halka” został stwo- 
rzeny przec Leona Schillera i Gat- 
dana filmem ə samoistnej akcji 
dramatycznej dla której natchnion a 
muzyka Moniuszki jest idealnym 
dopełnieniem. Arie „Halki* i Jont- 
ka wykonane są przez znakomity ch 
śpiewaków Ewę Turską, Bandrow- 


Red. i Adm. Warszawa ul.|ską i Władysława Ladisa (brata 


Kiepury). Janusza gra Zacharewicz. 
W innych rolach występują Lesz- 
czyński, Pancewiczowa, Lili Zie- 
lińska i inni. „Halka“ będzie naj- 
większym sukcesem obecnego se- 
zonu „Słońca*. 100 filmów można 
przepuścić ale „Halkę“ trzeba zo- 
baczyć. Dla młodzieży dozwolony. 


Obiad z 3-ch dań zł. 1. 


IL BAR” 


pioszui u>fzsdajfuu juni} Qusom3AkFĄ 


Telefon 14 - 47 i 17. 85. 


jw hotęlach, księgarniach dworce- 


wych, kioskach i t. p. 


prosimy żądać 


„Express Kujawski” 


Wydawra: Stefan Plotrowski. 


